
Ja kie spra wy?
Ko cha na Ma mo i Kró lo wo Po ko ju,

Ty wi dzisz co kry je się w ser cach Two ich
dro gich dzie ci, co się ak tu al nie dzie je
w na szym ży ciu, w ro dzi nie, w świe cie.

Pra gniesz nam po móc i dla te go dzi -
siaj rów nież wzy wasz nas do mo dli twy.
Bo ktoś, al bo i my sa mi wpa dli śmy w za -
bie ga nie, w tro ski, w po śpiech, w nie po -
kój. Za czę li śmy skra cać mo dli twę, prze -
su wać ją na póź niej, bo pil ne spra wy, brak
pra cy, brak pie nię dzy, te le fon, za ku py.
A gdy co raz mniej cza su dla Bo ga, to od -
da la my się od Nie go co raz bar dziej i szyb -
ciej. Spa da my jak po rów ni po chy łej. I na -
gle grzech. Naj pierw ma ły, je den, dru gi,
a póź niej co raz ich wię cej i po waż niej -
szych. Słab nie uf ność, wia ra i mi łość.

I wi dzisz, Ma mo ko cha na, jak grzech
po cią ga nas ku spra wom ziem skim. Jak nas
za śle pia, ma mi, wcią ga, od bie ra si ły. Za czy -
na my mó wić: nie dam ra dy, je stem sła by,
bez rad ny. To mu szę, tam to mu szę... I tak, to
co prze mi ja ją ce i ziem skie za czy na pa no wać
nad umy słem, ser cem i wo lą; or ga ni zu je
nam czas, plan dnia i po chła nia na sze si ły. 

A Ty przy szłaś, aby nas pro wa dzić do
świę to ści i spraw Bo żych. Je steś nie stru -
dzo na w szu ka niu nas i na pro wa dza niu

z po wro tem na do brą dro gę, odciągasz
nas od grzechu, bo nam samym jest
trudno oderwać się od pokus, od tego, co
nęci, co jest grzechem. Widzisz, Mamo,
jak marnujemy siły.

Wal czy my z ca łych sił, aby nie ła mać
Bo że go po rząd ku i Bo żych przy ka zań.
A prze cież nie po strze że nie da je my się
zwieść, bo in ni... bo w te le wi zji... Oswa ja -
my się z tym, co nie nor mal ne i nie zgod ne
z pra wem Bo żym i na tu ral nym. Oszo ło -
mie ni wi do kiem kró lestw te go świa ta, ich
po tę gą i wspa nia ło ścią wal czy my, aby nie
upaść i nie od dać dia błu po kło nu. Ale prze -
cież nie po strze że nie to, co do cze sne wci -
ska się i bie rze gó rę nad... Opie ra my się też
po ku sie za dzi wie nia, efek tów, okla sków,
próż no ści – gdy sza tan ku si: rzuć się w dół,
na rę kach no sić cię bę dą (por. Łk 4,1-13).

Je ste śmy roz dwo je ni: z jed nej stro ny
trzeź wość, z dru giej po ku sa ła twej uciecz -
ki, za po mnie nia na chwi lę. Z jed nej stro ny
ży cie, pięk ne trwa łe mał żeń stwo, ser ca pra -
gną ce dzie ci, ro dzi na, a z dru giej nie uro -
dzaj ne ser ce, ło no „wy pa lo ne che mią i po -
stę pem”, an ty kon cep cja, abor cja, in vi tro,
roz wo dy. Zma ga nie mię dzy ła ską i grze -
chem, do brem i złem. Wal ka du cho wa, zu -
ży ta ener gia, utra ta sił, znu że nie, osła bie -
nie, huś taw ka, si nu so ida – w gó rę i w dół...
Co raz trud niej na no wo w gó rę.

Dla te go, ko cha ne dzie ci, mó dl cie się,
mó dl cie się, mó dl cie się. Roz wią za nie
przez mo dli twę. Na po cząt ku mo że być
trud no. Trze ba zor ga ni zo wać du cho wo
plan dnia. Od rzu cić to, co nę ci, co ła twe,
obrać sta łe go dzi ny na mo dli twę, wy łą czyć
wszyst ko co roz pra sza. Przy jąć w du chu
mi ło ści wszel ką oschłość, zmę cze nie, trud,
obo wią zek. Wy trwać, po mi mo wszyst ko
– z mi ło ścią! 

I mo dlić się – do pó ki mo dli twa nie sta -
nie się dla was ra do ścią. Je zus wziął z so bą
Pio tra, Ja ku ba i Ja na i wy szedł na gó rę, aby
się mo dlić (por. Łk 9,28-36). Do brze, że
apo sto ło wie nie ule gli mą dro ści ziem skiej.
Mo gli prze cież „słusz nie” po wie dzieć:
Pa nie, po co bę dzie my się wspi nać, mę -
czyć! Mo dli twa w do li nie też mo że być do -
bra i pięk na. Mo gli też po wie dzieć: dzi siaj
weź ze so bą in nych uczniów. By li jed nak

po słusz ni. War to by ło. Je zus dał im po znać
swo je Bó stwo. Prze ży li wiel ką ra dość! 

Do mo dli twy na Gó rze Ta bor i Prze -
mie nie nia Pań skie go od wo łał się w swo ich
ostat nich roz wa ża niach pod czas mo dli twy
Anioł Pań ski Oj ciec św. Be ne dykt XVI
w dniu 24 lu te go br.: „Dro dzy bra cia i sio -
stry, od czu wam, że to Sło wo Bo że skie ro -
wa ne jest szcze gól nie do mnie, w tym
mo men cie mo je go ży cia. Pan wzy wa
mnie, bym „wy szedł na gó rę”, abym jesz -
cze bar dziej po świę cił się mo dli twie
i me dy ta cji”.

Wspi naj my się w na szych mo dli twach,
roz wa ża niach Mę ki Pań skiej w Pi śmie
Świę tym, Dro gi Krzy żo wej, ta jem ni cach
bo le snych ró żań ca świę te go – tak wy trwa -
le, aż prze ży je my ra dość spo tka nia z na -
szym Pa nem Ukrzy żo wa nym i Zmar -
twych wsta łym. 

Gdy po słu cha my Cie bie Mat ko
i Kró lo wo Po ko ju, to na sze ży cie sta nie
się pro stą dro gą do Bo ga. Dia beł chce
wszyst ko po psuć, skom pli ko wać, po gma -
twać, znisz czyć. Ty nas pro wadź do świę -
to ści, do spraw Bo żych, do Bo ga. Pro -
wadź nas pro stą dro gą Przy ka zań, Ewan -
ge lii, Krzy ża, mo dli twy, po słu szeń stwa
i wy trwa ło ści. Mat ko Bo le sna – przy czyń
się za na mi. Bie rze my so bie do ser ca
Two je orę dzie i obie cu je my, że bę dzie my
Ci po słusz ni. Amen. 

o. Eu ge niusz Śpio łek Sch. P.

302

Echo Medziugorja

Echo Maryi Królowej Pokoju
„Echo Maryi Królowej Pokoju”, 31-419 Kraków, ul. Kwartowa 24/U1

tel./fax (+48) 12 413-03-50, e-mail: echo@ceti.pl  ISSN 1507-062X Marzec  2013

Nadeszła Godzina

Orę dzie 
z 25 lu te go 2013 r.

„Dro gie dzie ci! I dzi siaj rów nież
wzy wam was do mo dli twy. Grzech
po cią ga was ku spra wom ziem -
skim, a ja przy szłam, aby was pro -
wa dzić do świę to ści i spraw Bo -
żych, a wy wal czy cie i zu ży wa cie
wa szą ener gię w wal ce z do brem
i złem, któ re są w was. Dla te go ko -
cha ne dzie ci, mó dl cie się, mó dl cie
się, mó dl cie się, do pó ki mo dli twa
nie sta nie się dla was ra do ścią
a wa sze ży cie sta nie się pro stą dro -
gą do Bo ga. Dzię ku ję wam, że od -
po wie dzie li ście na mo je we zwa nie”.
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świat? Czy nie zda je my się na wła sną tyl -
ko, zna jo mość „fa chu”? Ile nie szczęść
i nie po ro zu mień wy ni ka z ta kich po staw. 

Chcę, aby Pan na uczył mnie cał ko wi te -
go zda wa nia się na Je go Sło wo. Prze ma -
wia do mnie, bar dzo wy ra zi ście, wy da rze -
nie po ło wu ryb: „Gdy prze stał mó wić,
rzekł do Szy mo na: „Wy płyń na głę bię i za -
rzuć cie sie ci na po łów!”. A Szy mon od po -
wie dział: „Mi strzu, ca łą noc pra co wa li -
śmy i ni ce śmy nie uło wi li. Lecz na Two je
sło wo za rzu cę sie ci”. Sko ro to uczy ni li, za -
gar nę li tak wiel kie mnó stwo ryb, że sie ci
ich za czy na ły się rwać” (Łk 5,4-6).

Przez wia rę, z każ de go z nas po win no
wy pły wać ta kie ro zu mo wa nie i za cho wa -
nie jak u św. Pio tra: „Znam się na rze czy,
mę czy łem się wy trwa le ca łą noc, czy li
w naj bar dziej trud nych wa run kach. Na nic
się zdał mój trud i ludz ka wie dza. Ty, Pa nie,
ka żesz mi wra cać w to sa mo miej sce, a na -
wet nie zdą ży łem od po cząć. Ale na Two je
sło wo, zro bię do kład nie wszyst ko tak, jak
mi ka żesz. Bo Ty je steś „Prze dziw nym Do -
rad cą”. Mu szę wy łą czyć wszel kie ludz kie
my śle nie. Skon cen tro wać się na To bie”.

Tym „po ło wem w no cy”, któ re go efek -
tów nie wi dzi my, mo że być trud ne mał -
żeń stwo, ro dzi ciel stwo, pa ra fia, wspól no -
ta. To sy tu acja po ludz ku nie zro zu mia ła
i bez na dziei, ale wte dy nie po win ni śmy
na rze kać, sza mo tać się, wy my ślać, czy
znie chę cać się. To wła śnie naj lep szy mo -
ment cał ko wi te go skon cen tro wa nia się
na Tym, któ ry ca ły czas nam to wa rzy szy.
I wiel bić Go, że po ka że nam, jak wy pro -
wa dzi z te go cier pie nia Do bro. 

Tak, wte dy, gdy łzy wy peł nia ją nam
oczy, wiel bić Pa na, skła dać Mu hołd, bo
za raz po ka że nam cud. By le się nie opie -
rać, nie pa trzeć pod no gi, tyl ko wo łać jak
ko bie ta Ka na nej ska. To prze cież Jej po sta -
wa pod bi ła ser ce Bo ga! Trud ne sy tu acje
mo gą wy do być z czło wie ka za cho wa nia,
któ re sta ją się praw dzi wy mi cu da mi,
Anio ło wie śpie wa ją wte dy hym ny! 

Ale nie ste ty mo że się też stać coś zu peł nie
od wrot ne go... Wyj dzie z nas ja kiś „po twór”,
któ re go nie prze czu wa li śmy w so bie. A Pan
ty le ra zy chciał nas od nie go uwol nić! 

Dla te go war to wie rzyć, przy lgnąć do Bo ga.
Efek tem ży cia w wie rze sta je się wi -

dze nie i ro zu mie nie rze czy, któ re wcze -
śniej nam umy ka ły. To wi dze nie i ro zu -
mie nie w kom plet nie in nej per spek ty wie.
To do świad cze nie, że to, co wy da wa ło
nam się do tych czas praw dzi wą rze czy wi -
sto ścią, oka zu je się ma łym, za mknię tym
na klucz po ko ikiem, w któ rym by li śmy za -
mknię ci. Od kry wa my to, gdy po zwa la my

na sze mu Pa nu na uczyć nas, otwie ra nia
drzwi klu czem. Wte dy wresz cie uży wa my
go do te go, do cze go był prze zna czo ny.
I ogar nia nas zdu mie nie, bo przed na szy mi
ocza mi wi dzi my Wszech świat Nie skoń -
czo ny, w któ rym wi si na krzy żu Chry stus.
On cią gle tak wi si! 

Obec ność Pa na w na szych ser cach da je
nam moż li wość wyj ścia po za cia sne wi -
dze nie rze czy wi sto ści. A my śmy my śle li,
że wnę trze po ko iku by ło wszyst kim?!

Pa pież Be ne dykt XVI za chę ca, by śmy
uzmy sło wi li so bie ra cje, dla któ rych wie -
rzy my. Chce my wie rzyć. Waż ne, by po łą -
czyć ży cie wia rą z jej ro zu mie niem. To
bar dzo waż ne, bo na wra ca nie się to bo le -
sny pro ces. Nasz Stwór ca wie, że zro zu -
mie nie po pchnie Je go stwo rze nia do świa -
do me go przy lgnię cia do Pa na – z Mi ło ści.

Le ti zia

Wiel ki Post 2013
Pro blem wal ki z po ku są, ży cia w cią -

głym do ga dza niu so bie na róż ne spo so by,
to wa rzy szy zra nio nej ludz ko ści od ty siąc -
le ci. Nie jest ni czym no wym fakt, że za -
wsze znaj dą się oso by, któ re trak tu ją
wszel kie umar twie nia jak ja kiś wy bryk
prze ciw na tu rze, al bo jak zwy kłą głu po tę.
Nie je ste śmy wy jąt ko wi w na szych zma -
ga niach. To nic od kryw cze go. 

W mo ich roz wa ża niach, pra gnę ła bym
sku pić się ra czej na tym, jak zmie nić spo sób
po strze ga nia przez nas „świa do me go wy -
rze cze nia”. My ślę tu rów nież o mnie, o nas,
wier nych, któ rzy nie za wsze do koń ca ro zu -
mie my, o co tak na praw dę cho dzi w głę bo -
kim prze ży wa niu okre su Wiel kie go Po stu.

A praw da, jest ta ka, że od kąd Zba wi ciel
umarł za nas, za na sze wi ny, od tąd każ da
ofia ra po sia da sens. War tość na sze go cier -
pie nia i wy rze cze nia, pod ję te go dla Pa na,
sta no wi war tość, wy kra cza ją cą po za ludz -
kie poj mo wa nie. Oby śmy ni gdy nie tra ci -
li tej Praw dy sprzed oczu!

Dla cze go więc ten kon flikt po wra ca
co ro ku z tą sa mą mo cą w du szy wie lu lu -
dzi? Skąd u nas we wnętrz ny dys kom fort,
bo zno wu coś prze ry wa nam przy jem ne
trwa nie w sta bi li za cji i pod da wa niu się
du cho we mu le ni stwu? Skąd to nie przy -
jem ne uczu cie, za bu rze nia, tak mi łe go,
kon sump cyj ne go sty lu ży cia? Czy ta nia
mszal ne, treść ka zań, uczest ni cze nie
w Dro dze Krzy żo wej, czy w Gorz kich
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Rdze niem kry zy su Ko ścio ła w Eu ro pie
jest kry zys wia ry – Be ne dykt XVI

Co „da je mi” wia ra – 2

To zdro wa wia ra uzdal nia nas do wy -
trzy ma nia przez la ta z drę czy cie lem w do -
mu. Bez doj rza łej wia ry w re la cjach
z krzyw dzi cie lem, al bo uciek nie my, al bo
sta nie my się... cier pięt ni ka mi. Doj rza ła
wia ra da je mi świa do mość, że Król
Wszech świa ta stoi za wsze przy mnie na -
wet, gdy mnie ktoś ob ra ża i drę czy. Nie po -
zwa la mi za po mnieć, że je stem dziec kiem
Kró la, mam god ność dziec ka Bo że go!

Nie usta ją ca Obec ność Je zu sa po ma ga
prze ży wać chwi le upo ko rzeń tak, jak prze -
ży wał je On Sam. Miał peł ną świa do mość,
że ci, któ rzy sta ra li się Go po ni żyć, sa mi
sie bie po ni ża li, scho dząc na ta ki po ziom
za cho wa nia. Pan Je zus w kon fron ta cji
z nie spra wie dli wym trak to wa niem, przez
ca ły czas miał świa do mość, że to nie On
jest wi nien i nie On pro wo ku je ta kie sy tu -
acje. Wy ka zy wał, że źró dło pro ble mu tkwi
w krzyw dzi cie lu. W zra nie niu, w grze chu,
z któ rym po wi nien się on upo rać. Z ta ką
świa do mo ścią, żad na oso ba krzyw dzo na,
ni gdy nie sta nie się cier pięt ni kiem!

Rów no cze śnie Obec ność Pa na po ma ga
od czu wać współ czu cie dla agre so ra i żal, że
je go za cho wa nie za smu ca Je zu sa. Smu tek,
że jest tak głę bo ko nie świa do my, iż nie wie,
co czy ni. Wia ra uzdal nia do te go, że prze -
sta je my na rze kać, osą dzać, siać zgor sze nie
swo im spo so bem re ago wa nia wśród tych,
dla któ rych po win ni śmy być świad ka mi.

Wia ra w to, że Bóg jest wszech mo gą cy,
po ma ga nam za re ago wać tak, jak św. Piotr,
któ ry mi mo prze ra że nia wy szedł tej pa -
mięt nej no cy, na środ ku je zio ra za bur tę (!)
i ru szyć w stro nę swe go uko cha ne go Mi -
strza. Na sza mo dli twa mo że za brzmieć
w ta kich chwi lach bar dzo po dob nie: Pa -
nie! Je śli chcesz, abym prze brnę ła (prze -
brnął) bez piecz nie przez to okrop ne wy da -
rze nie, każ mi przyjść do Sie bie!”.

Wia ra, czy li trwa nie w re la cji z Je zu -
sem jak z ży wą oso bą, któ rą prze cież Pan
Je zus jest, uczy nas twór cze go dla czło wie -
ka dia lo gu z Bo giem. Po zba wio ne go py -
chy, że wie my le piej, co jest dla nas i bli -
skich do bre. I to trwa nie uczy nas uważ ne -
go ba da nia sie bie, czy nie przy wią zu je my
się do swo ich pla nów, czy przy pad kiem
„nie wie my le piej” niż Ten, Któ ry Stwo rzył

Z ˚ycia KoÊcio∏a
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Ża lach, wy ry wa ją nas z du cho wej sta gna -
cji, bo de li kat nie na wo łu ją ce go nas Je zu -
sa, moż na ja koś za głu szyć. 

Tak, ta smut na wie dza po win na nas
skło nić do prze ana li zo wa nia, opi sa nych
w Pi śmie Świę tym, zda rzeń, kie dy to lu -
dzie wo le li pod dać się du cho wej głu cho -
cie, by nic nie prze szka dza ło im w pój ściu
za roz bu cha ny mi pra gnie nia mi i emo cja -
mi. Za każ dym ra zem mo że my zo ba czyć,
że kon se kwen cje ta kich wy bo rów za wsze
koń czy ły się źle dla czło wie ka... Dla cze go
tak trud no wy cią gnąć nam wnio ski?!

Przy czy ną po wta rza ją cych się pro -
ble mów jest błęd ne spoj rze nie na isto tę
sze ro ko ro zu mia ne go po stu. To sza tań ska
ma ni pu la cja i na sza ogra ni czo ność. Za -
uważ my, że naj czę ściej trak tu je my post,
wy rze cze nie, ja ko „utra tę”, „po zba wie nie
nas cze goś”. A to bu dzi sprze ciw ludz kiej
na tu ry. To wa rzy sze nie na sze mu Bo gu
w Dro dze Krzy żo wej ko ja rzy się głów nie
ze smut kiem i za wo dze niem. Tym cza sem
Trój je dy ny Bóg, pra gnie nam po ka zać
i uświa do mić, że jest jesz cze ca łe nie od -
kry te bo gac two na sze go prze by wa nia
z Nim w cza sie Wiel kie go Po stu!!!

Wy cho dzę na pu sty nię. Uwiel biam
Cię mój Pa nie, któ ry to wa rzy szysz mi
na pu sty ni, gdzie wy pro wa dza mnie Anioł.
Abym w Two jej Obec no ści to czy ła wal kę.
Pa nie, TY je steś mo ją NA DZIE JĄ.
W tych wszyst kich chwi lach „pu sty ni”
w mo im ży ciu!

Wła ści wie czym jest to „wy pro wa dza nie
na pu sty nię”? „Jest szan są na od zy ska nie
re al ne go po strze ga nia sie bie sa mych”. Sta -
wa nie w Praw dzie (dia gno za), mo bi li zu je
nas do świa do me go oczysz cza nia, czy li
po zby cia się te go, co bruź dzi. „Po zby cie
się cze goś” i „po zba wie nie nas cze goś”,
to dwa zu peł nie róż ne spoj rze nia na post
i wy rze cze nie. Wi dzę te raz zu peł nie ja sno,
że od rzu ce nie „ba la stu, któ ry prze szka -
dza”, umoż li wia nam, spo tka nie z Bo -
giem -Ab so lu tem na głęb szym po zio mie.

Przy cho dzi mi do gło wy zu peł nie przy -
ziem ny i pry mi tyw ny przy kład dla zo bra -
zo wa nia te go. 

Mia no wi cie jak ina czej sma ku je ta sa -
ma po tra wa, po oczysz cze niu or ga ni zmu!
I wca le nie mu si się ten pro ces, wy cho -
dze nia ze sta nu „do ga dza nia so bie”, za -
czy nać z lę kli wie ko ła czą cy mi się w gło -
wie my śla mi: „Co te raz bę dzie w tych
trud nych wa run kach. Nie chcę, nie dam
ra dy”. Sło wa z Księ gi Oze asza, uświa da -
mia ją mi, że wo ła nie na pu sty nię, przez
cze ka ją ce go tam na mnie Pa na, mo że być
cza row nym szep tem Bo ga: „Dla te go

chcę ją przy nę cić, na pu sty nię ją wy pro -
wa dzić i mó wić do jej ser ca” Oz 2,16. 

Ja kie to waż ne, to prze ma wia nie Bo -
ga do ser ca stwo rze nia, po to, by zda ło so -
bie wresz cie spra wę, ja ką ga mę barw
spo tka nia, umoż li wia nam ten wspól nie
spę dzo ny czas! Do cho dzę do wnio sku, że
do tych czas kom plet nie nie zda wa łam so -
bie z te go spra wy?!

Ale w tym mo men cie da lej kon cen tru ję
się na eta pie oczysz cza nia. Po my śla łam,
że nie pa trzy łam jesz cze na na sze spo tka -
nie z Je zu sem w eks tre mal nych wa run -
kach pu sty ni, jak na miej sce, w któ rym
mój Zba wi ciel zno sił, spe cjal nie dla
mnie, 40 dni po stu, a póź niej ku sze nie
sza ta na? Przy go to wy wał się do te go już
2 ty sią ce lat te mu, że by te raz mógł mi po -
móc w mo jej bez rad no ści i za wsty dze niu
sta wa nia w Praw dzie na pu sty ni. Że by
mógł po wie dzieć, że wie jak to jest.

Po ja wia ją się te raz we mnie ob ra zy
z ho spi cjum. Mo je spo tka nia z bez rad -
nym czło wie kiem, któ ry nie ma się gdzie
ukryć. Mo je ob my wa nie cho re go cia ła te -
go czło wie ka z bez u stan nie oma dla nym
„do ty kiem w Bo gu”. Ni gdzie ni gdy nie
we szłam na ta kie wy ży ny re la cji, w Obec -
no ści Trój cy z dru gim czło wie kiem!

Wi dzę sie bie, brud ną grze chem, drżą cą
ze wsty du w Obec no ści Wszech wie dzą -
ce go Bo ga. Ro zu miem, że mam wła śnie
szan sę wejść w „ta jem ni cę za ufa nia
do koń ca!!!” z Wszech mo cą, któ ra jest
Mi ło ścią Ak cep tu ją cą.

Czas oczysz cza nia i na wra ca nia,
któ ry nie jest przy jem ny dla mo jej ludz -
kiej na tu ry, jest wy jąt ko wą oka zją
do wej ścia w nie zwy kłą re la cję z mo im
Pa nem. Mia no wi cie wspól ne go wy cze -
ki wa nia i przy go to wy wa nia mnie w Je go
Świę tej, Prze mie nia ją cej Obec no ści. To
czas przy go to wa nia na spo tka nie mnie,
bied nej isto ty ludz kiej z Bo giem Nie -
skoń czo nym. Mam wra że nie, że mój Pan
pra gnie, abym po czu ła się „pięk na” i ob -
my ta w Je go Obec no ści. 

Tak, pa mię tam jak za le ża ło mi na tym,
aby cho ry, le żą cy w łóż ku, w swo im bez -
rad nym zda niu się na mnie, był świa do my,
że mo dlę się za Nie go. Tak bar dzo pra gnę -
łam, aby „mo wa mo je go cia ła” mó wi ła:
„Nie wstydź się i nie lę kaj mo jej re ak cji”.

Je stem w Obec no ści Pa na, któ ry ca łym
So bą wy ra ża ak cep ta cję. Je go Obec ność
jest Mi ło ścią Ak cep tu ją cą. Nie od su wa się
z po wo du ohy dy ja ką je stem ob le pio na. Bo
On wszyst ko to już daw no wi dział. To ja
do pie ro uświa do mi łam so bie, swój god ny
po ża ło wa nia stan. Je zus prze cho dził 40 dni

po stu na pu sty ni spe cjal nie DLA MNIE!
Dla te go mo men tu, któ re go wła śnie do -
świad czam... Oto do wia du ję się wła śnie,
kim je stem. Wiem, że Pan mi ło sier nie nie
po ka zu je mi wszyst kie go, bo nie chce, że -
bym umar ła z prze ra że nia.

Usły sza ne w Śro dę Po piel co wą sło wa,
że je stem pro chem, po win ny uświa do mić
mi, że bez Bo ga tra cę wszyst ko. Bez Bo -
ga je stem zwy kłą grzesz ni cą, ale w Je go
Świę tej Obec no ści, sta ję się dziec kiem
Bo żym. Sta ję się cór ką Kró lew ską, zdol -
ną do współ pra cy w dzie le Zba wie nia,
w któ rym cho dzi o po wrót ca łe go stwo -
rze nia do stóp Przed wiecz ne go. 

Zde cy do wać się na sta nie w Obec no ści
Sa mej Czy sto ści, bez ukry wa nia się, bez
„za sła nia nia twa rzy rę ka mi”, to po ko na nie
sa mej sie bie. Jed nak pod ję cie te go tru du,
uzdal nia mnie i każ de go czło wie ka, do
wej ścia w nie zwy kłą re la cję „od kry wa nia
cuch ną cych ran, któ re Pan ob my wa z Mi -
ło ścią”. To mo ment od kry cia prze dziw nej
bli sko ści, bez ma ski, któ ra uzdal nia czło -
wie ka do wy szep ta nia: „Je stem tak obrzy -
dli wa, że chęt nie ucie kła bym, ukry ła się.
Jesz cze, Pa nie, ZA KRY WAM rę ka mi
twarz, że by nie zo ba czyć re ak cji na Two -
jej twa rzy. Wy bacz mi Je zu, ale mo je za -
cho wa nie spo wo do wa ne jest wsty dem,
obrzy dze niem do sa mej sie bie i lę kiem, co
zo ba czę w Two ich oczach, Pa nie!”.

Ale mój Zba wi ciel mo dli się za mnie
o si łę, abym by ła w sta nie otwo rzyć oczy
i od sło nić twarz, że bym mo gła spo tkać
szep cą ce go Pa na, któ ry mó wi: „Zo bacz,
nie od su wam się od cie bie...”. Mo dli się,
abym wresz cie zo ba czy ła peł ną nie na wi ści
ma ni pu la cję złe go. Że bym wresz cie po ję ła,
że to, co do tych czas wy da wa ło mi się sy tu -
acją upodle nia, któ ra po bu dza czło wie ka
do uciecz ki z krzy kiem roz pa czy (Ju dasz),
jest po cząt kiem od no wy. Jest cu dow nym
spo tka niem, bez ma ski ochron nej, z Sa -
mym Mi ło sier dziem. Ato ist na po tę ga, któ -
ra nie za bi ja mar ne go czło wie ka, tyl ko
prze mie nia. Jak bar dzo chce zły duch za -
po biec TA KIE MU spo tka niu. Już w ra ju
znisz czył za ufa nie czło wie ka do Stwór cy.
Do praw dy, to wy ży ny ma ni pu la cji. Oby -
śmy co raz mniej wpa da li w tą pu łap kę.

Ta kie spo tka nie z Sa mym Mi ło sier -
dziem, wstrzą sa ca łym mo im je ste stwem,
do te go stop nia, że ja rów nież szep czę do
mo je go Zba wi cie la: „Po patrz, nie od su wam
się od Cie bie, bo Ci ufam. Te raz ro zu miem,
Je zu, że tyl ko w ta kich wa run kach, mo -
żesz po ka zać mi, jak bez wa run ko wo mnie
ko chasz i ak cep tu jesz. Tyl ko w ta kich wa -
run kach mo gę zo ba czyć na Two jej twa rzy

Echo 302

Echo-302:Echo  2/27/13  10:02 AM  Page 3



~ 4 ~

Po stu, że by cią gle oczysz czać nasz umysł
i ser ca. Bo „ła ska w ża den spo sób nie
usu wa, nie eli mi nu je na tu ry. Nie je ste śmy
czy sty mi du cha mi”. Oby śmy jak naj gor li -
wiej, z po wo du tej świa do mo ści, prze ży -
wa li Wiel ki Post, bo ten czas po ma ga nam
po zby wać się ob cią że nia zwią za ne go
z na szą wy krzy wio ną przez zra nie nia
i błęd ne wy obra że nia, toż sa mo ścią. 

Jest jesz cze in na per spek ty wa spoj rze -
nia na post i na wró ce nie. Moż na po sta wić
so bie py ta nie: na ile za le ży mi na wej ściu
w ta jem ni cę Bo że go Ob ja wie nia, za któ rą
pierw si i wie lu współ cze snych chrze ści jan
od da wa li i od da ją ży cie?

Le ti zia

Cześć na leż na
Ma ryi – 3

I jak kie dyś ży ła
na zie mi i opie ko wa ła
się swo im Bo skim Dzie -
cię ciem, jak no si ła Je

w swo im ło nie, tu li ła w swo ich ra mio nach
i kar mi ła pier sią, tak te raz i aż do ostat niej
go dzi ny Ko ścio ła Jej przy wi le je i cześć,
któ rą od bie ra, gło szą i de fi niu ją praw dzi -
wą wia rę w Nie go, Bo ga i Czło wie ka.
Każ dy po świę co ny Jej ko ściół, każ dy oł -
tarz wznie sio ny pod Jej we zwa niem, każ -
dy ob raz, któ ry Ją przed sta wia, każ da li ta -
nia ku Jej czci, każ de Zdro waś Ma ry jo
od mó wio ne na Jej pa miąt kę – wszyst ko to
przy po mi na nam je dy nie, że On, cho ciaż
szczę śli wy w wiecz no ści, ze wzglę du
na grzesz ni ków „nie za wa hał się wstą pić
w ło no Dzie wi cy”. Dla te go Ko ściół na zy -
wa Ją Tur ris Da vi di ca, Wie żą Da wi do wą:
po tęż ną twier dzą kró la Izra ela. I z te go też
po wo du Ko ściół zwra ca się do Niej w an -
ty fo nie ja ko do Tej, któ ra „sa ma znisz czy -
ła wszyst kie he re zje w ca łym świe cie”.

I tu otwie ra się przed na mi no wa
myśl, któ ra w na tu ral ny spo sób za wie ra się
w tym, co już po wie dzie li śmy. Je że li De i-
pa ra ma dać świa dec two o Em ma nu elu,
mu si z ko niecz no ści być kimś wię cej niż
tyl ko De ipa ra. Roz waż cie: obro na mu si być
moc na, je że li ma być sku tecz na. Wie ża, jak
Wie ża Da wi do wa, mu si po sia dać umoc nie -
nia – „ty siąc pu kle rzy tam wi si, a wszyst ko
to uzbro je nie wa lecz nych mę żów”. 

Aby dać nam i wy ryć w na szych umy -
słach praw dę o tym, że Bóg stał się Czło -
wie kiem, nie wy star czy ło, że Je go Mat ka
by ła zwy czaj ną ko bie tą. Mat ka bez spe -
cjal ne go miej sca w Ko ście le, bez god no -
ści, bez wy jąt ko wych da rów nie by ła by,
gdy idzie o obro nę praw dy o Wcie le niu,

A wszyst ko po to, aby po tem dzie lić się
z in ny mi...

Mo że my być więc jak Mat ka, jak
Ma ria Mag da le na czy jak We ro ni ka po -
da ją ca ku bek wo dy i ocie ra ją ca twarz Pa -
na. Mo że my po ko chać Go jak Cy re nej -
czyk, któ ry z po cząt ku nie chęt ny w pew -
nym mo men cie sam za czął dźwi gać Pa -
na... Wspa nia ły Świę ty Dyz ma, któ ry
pod bił ser ce Zba wi cie la głę bią swo jej
skru chy. Mo że my sta nąć przed Pa nem ta -
cy, ja cy je ste śmy, bez ma ski i z czu ło ścią
umy wać Je go za krwa wio ne cia ło. Każ -
dym ge stem, od de chem, my ślą, szep tem,
łzą wy ra żać swo ją Mi łość i uwiel bie nie.
Kon tem plo wać Je go twarz. 

Co wte dy zo ba czę? Na pew no, że jest
peł na cier pie nia. Ale zo ba czę rów nież mi -
łość i wdzięcz ność Zba wi cie la, bo stwo -
rze nie to wa rzy szy Mu w umie ra niu,
za nie. Tak, nasz Pan jest sa mą po ko rą i to
po ru sza mo je ko bie ce ser ce. Ro dzą się we
mnie uczu cia peł ne naj czyst szej tkli wo ści
i chę ci ulże nia. Ja kim bo gac twem wy ra -
że nia swo je go od da nia, ob da ro wał Bóg
ko bie tę. Pa nie, roz ra duj się ma cie rzyń ską
Mi ło ścią uko rze nio ną w Bo gu. Na szą Na -
uczy ciel ką jest Two ja Świę ta Mat ka! 

Czy zda ję so bie spra wę, czym jest dla
bied ne go stwo rze nia wy wo łać wdzięcz -
ność na twa rzy cier pią ce go za nas Pa na!?
Jest wej ściem w za ży łą z Nim re la cję, po -
dob nie jak by ło na „pu sty ni”, kie dy to nie
od su wał się ode mnie z od ra zą. A ja nie
od su wa łam się od Nie go, mi mo wsty du,
gdy zmy wał ze mnie wszel ki brud. Te raz
to ja ob my wam Świę te Cia ło, a mój Pan
oka zu je mi za ufa nie. Nie brzy dzi się do ty -
ku grzesz ne go stwo rze nia. 

To re la cja bez bron ne go za ufa nia i otwar -
to ści, bo nie po rad ny czło wiek mo że Mu
prze cież spra wić ból. Je zus jed nak ufa mi.
Wie, że nie zra ni ła bym Go z pre me dy ta -
cją. Pan nie pa trzy na to, że Go za bo li, tyl -
ko za chwy ca się stop niem mi ło wa nia swo -
je go stwo rze nia. Czy zda ję so bie spra wę
do ja kiej za ży ło ści za pra sza, mnie grzesz -
ną, mój Pan? Wy zuł się dla mnie lę ku
przed skrzyw dze niem, że bym mia ła
do Nie go ła twiej szy do stęp! O, Pa nie ja -
kie wiel kie rze czy czy nisz tym, za któ -
rych umie rasz?! Tak bar dzo mi przy kro,
że nie mo gę Cię na le ży cie uwiel bić. Cią -
gle się roz pra szam. Ale Ty po my śla łeś
o wszyst kim. Da łeś nam Du cha Świę te go,
któ ry mo dli się za miast nas, gdy my już
nie po tra fi my. 

Ja ka szko da, że cią gle mi ta praw da
umy ka i ga śnie we mnie za pał Bo ży. No,
ale wła śnie po to są te okre sy Wiel kie go

za chwyt, bo Two je stwo rze nie za chły stu je
się świę tym do ty kiem, bez za że no wa nia.
Czu ję peł ne Mi ło ści za ufa nie i za chwyt!”.

Do my ślam się, że na twa rzy Pa na, wi -
dać praw dzi wą ra dość, bo bied na ludz ka
isto ta wresz cie Mu uwie rzy ła! We szła
w czy stą, in tym ną za ży łość ze swym Zbaw -
cą, któ ry „umy wa”. Ta po sta wa stwo rze nia,
po zwo li ła wresz cie Je zu so wi roz ra do wać
się od rzu ce niem przez czło wie ka te go, co
od dzie la. Jak do brze usły szeć cu dow ne
i ko ją ce sło wa na sze go Pa na J 13,8: „Od po -
wie dział mu Je zus: «Je śli cię nie umy ję, nie
bę dziesz miał udzia łu ze mną»”.

Ca ły czas cho dzi ło o to, aby dziec ko
Bo że zro zu mia ło, że tro skli wość Bo ga to
przede wszyst kim opie ka i pra gnie nie, by
czło wiek nie za gu bił się sam w so bie! Ale
to nie do syć. Nasz Pan bę dzie też chciał
uczyć nas in nej po sta wy w cza sie pro ce su
oczysz cza nia. Ca ły czas cho dzi prze cież
o to, aby nas ubo ga cić, dla in nych dzie ci
Bo żych, któ re ko cha do sza leń stwa. 

Stwo rzy więc ta kie wa run ki w cza sie
oczysz cza nia, aby śmy mie li oka zję prze -
żyć spo tka nie, ja kie go do świad czył
z nie wi do mym że bra kiem spod Je ry cha.
Czło wiek ten, w lę ku spo wo do wa nym
ogra ni cze niem swo ją śle po tą, pod po wia -
da mi jak ra dzić so bie w ta kich przy pad -
kach, gdy sa ma nic nie wi dzę. Mia no wi -
cie wo łać, jak On wo łał za Je zu sem:
wnie bo gło sy! 

Wy obra żam so bie mi nę na sze go Pa na,
któ ry od po wia da jąc na roz pacz li we krzy ki
Bar ty me usza, „(...) prze mó wił do nie go:
«Co chcesz, abym ci uczy nił?». Po wie dział
Mu nie wi do my: «Rab bu ni, że bym przej -
rzał»” (Mk10,51). Ten zwrot «Rab bu ni»
wy ra ża ta ką mi łość, uwiel bie nie i speł nie -
nie naj skryt szych na dziei, że na praw dę
trud no być wpro wa dzo nym na ta ki po ziom
uf nej za ży ło ści, bez wcze śniej sze go trud -
ne go po ło że nia.

Tak Pa nie, czę sto je stem, jak ten Nie wi -
do my w trud nych sy tu acjach, gdy Cię nie
wi dzę. Wiem, że je steś przy mnie. Mi mo
te go lę kam się i wo łam: „Je zu sie, Sy nu
Da wi da uli tuj się na de mną. Przyjdź, Rab -
bu ni i po zwól mi przej rzeć, usuń brud ja -
kim mam ob le pio ne oczy”. To wo ła nie
w Mi ło ści peł nej za ufa nia. 

„Czło wiek łą czy się z Bo giem przez Mi -
łość, któ ra wy pły wa z wia ry”. Jak że cu dow -
ne i głę bo kie jest to wa rzy sze nie, na sze mu
Zba wi cie lo wi, w ta kiej at mos fe rze, w chwi -
lach Je go cier pie nia na Dro dze Krzy żo wej.
W jak róż no rod ny spo sób mo że my oka zy -
wać Mu Mi łość i od da nie. Ja kie to dla nas
ubo ga ca ją ce i prze mie nia ją ce we wnętrz nie!
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zda rzyć – stwo rzo no Ją świę tą, aby mo gła
być Je go Mat ką i nie da się od sie bie od dzie -
lić tych dwóch ro dza jów bło go sła wień stwa.
Ta, któ rą wy bra no, aby da ła cia ło i krew
Sło wu Od wiecz ne mu, zo sta ła naj pierw na -
peł nio na ła ską w du szy i w cie le. Nie mniej
po sia da ła po dwój ne bło go sła wień stwo –
urzę du oraz kwa li fi ka cji, aby go spra wo wać:
i to dru gie bło go sła wień stwo jest więk sze. 

Z te go też po wo du anioł na zy wa Ją
bło go sła wio ną – „peł ną ła ski” i „bło go -
sła wio ną mię dzy nie wia sta mi”; tak że
św. Elż bie ta, gdy wy krzy ku je: „Bło go sła -
wio na, któ raś uwie rzy ła”. Co wię cej, sa -
ma Ma ry ja zło ży ła po dob ne świa dec two,
kie dy Anioł ob wie ścił Jej, jak wiel ka ła ska
sta nie się Jej udzia łem. Cho ciaż każ da ży -
dow ska ko bie ta w każ dym stu le ciu ży wi -
ła na dzie ję, że zo sta nie mat ką Chry stu sa
– dla te go mał żeń stwo ota cza no sza cun -
kiem, a bez dziet ność ucho dzi ła za hań bę
– Ona sa ma wy rze kła się pra gnie nia i my -
śli o tak wiel kiej god no ści. 

Ta, któ ra mia ła po ro dzić Chry stu sa,
nie przy ję ła ra do śnie wiel kiej no wi ny, że
wła śnie Ona Go uro dzi. Dla cze go? – po -
nie waż ja ko pierw sza z ro du nie wie ście go
zo sta ła na tchnio na, aby po świę cić swo je
dzie wic two Bo gu. Dla te go nie pra gnę ła
przy wi le ju, któ ry, jak się zda wa ło, ozna czał
od rzu ce nie Jej ślu bu. Jak że się to sta nie,
za py ta ła, sko ro mam żyć bez męż czy zny?
Do pie ro kie dy Anioł po wie dział Jej, że
po czę cie do ko na się w spo sób cu dow ny
i z Du cha Świę te go, Ma ry ja uspo ko iła się,
uzna ła w Nim Bo że go po słań ca i skło ni ła
gło wę w zdu mie niu i wdzięcz no ści dla
Bo że go uni że nia się. (cdn)

kard. John Hen ry New man

Przy kład Chry stu sa
Nic nas nie skła nia, by śmy mi ło wa li

nie przy ja ciół, na czym wła śnie po le ga do -
sko na łość bra ter skiej mi ło ści, jak tyl ko ser -
decz ne roz wa ża nie owej god nej po dzi wu
cier pli wo ści, z ja ką On, „naj pięk niej szy
spo śród sy nów ludz kich” (Ps 44, 3), pod dał
swe pięk ne ob li cze pod znie wa gi plu ją cych
nań nik czem ni ków? Po zwo lił, aby zło -
czyń cy za sło ni li te oczy, na znak któ rych
wszyst ko jest po słusz ne. Wy sta wił swe
ple cy na bi czo wa nie. Pod dał gło wę,
przed któ rą drżą mo ce i pa no wa nia,
pod ostre cier nie. Sam sie bie wy dał na hań -
bę i znie wa gi. Wresz cie zniósł cier pli wie

krzyż, gwoź dzie, włócz nię, żółć i ocet, On,
we wszyst kim ule gły, ła god ny i ła ska wy. 

Na ko niec: zo stał
po pro wa dzo ny jak
owca na rzeź i jak
ba ra nek mil czał wo -
bec strzy gą cych go,

a nie otwo rzył ust swo ich (por. Iz 53, 7).
Któż, sły sząc ów cu dow ny głos, pe łen

sło dy czy, pe łen mi ło ści, pe łen nie wzru -
szo ne go spo ko ju: „Oj cze, od puść im”, nie
otwo rzył by na tych miast ra mion swo im
nie przy ja cio łom? „Oj cze”, mó wi, „od puść
im” (Łk 23, 34). Cóż jesz cze moż na do dać
do sło dy czy i do mi ło ści ta kiej mo dli twy?
Ajed nak On coś do dał. Proś ba Mu nie wy -
star cza ła, pra gnął rów nież uspra wie dli wić.
„Oj cze, po wie dział, od puść im, bo nie wie -
dzą, co czy nią”. Są bo wiem wiel ki mi
grzesz ni ka mi, ale mar ny mi znaw ca mi.

Stąd: „Oj cze, od puść im”. Krzy żu ją
Go, ale nie wie dzą, ko go krzy żu ją, po nie -
waż gdy by Go po zna li, ni gdy nie ukrzy -
żo wa li by Pa na chwa ły (por. 1 Kor 2, 8);
stąd „Oj cze od puść im”. Uwa ża ją Go
za win ne go prze kro cze nia pra wa, za py -
szał ka, któ ry mie ni się Bo giem, wi dzą
w Nim bu rzy cie la lu du. „Lecz Ja ukry łem
przed ni mi me ob li cze, nie roz po zna li mo -
je go ma je sta tu”. Stąd: „Oj cze, od puść im,
bo nie wie dzą, co czy nią” (Łk 23, 34).

Je że li czło wiek chce mi ło wać sa me go
sie bie au ten tycz ną mi ło ścią, to niech nie
da je się ze psuć żad nym cie le snym przy -
jem no ściom. Aby nie ulec po żą dli wo ści
cia ła, niech wszel kie swe uczu cia skie ru je
na sło dycz chle ba eu cha ry stycz ne go. Po -
nad to, aby jesz cze do sko na lej i peł niej ra -
do wać się szczę ściem bra ter skiej mi ło ści,
niech ogar nie praw dzi wą mi ło ścią rów -
nież nie przy ja ciół.

Aby zaś ów Bo ski ogień nie przy gasł
w ob li czu nie spra wie dli wo ści, niech w my -
ślach za wsze spo glą da na cier pli wość i spo -
kój swe go umi ło wa ne go Pa na i Zba wi cie la.

(Ze „Zwier cia dła mi ło ści bliź nie go” 
św. Ael re da, opa ta)

Czy by ło ko niecz ne,
aby Syn Bo ży cier piał za nas? I to bar -
dzo, dla te go mo że my mó wić na wet o po -
dwój nej ko niecz no ści: ja ko lek na grzech
i przy kład w dzia ła niu.

Przede wszyst kim był to lek, po nie -
waż w Mę ce Chry stu sa od naj du je my lek

w ogó le mat ką – nie za pi sa ła by się w ludz -
kiej pa mię ci ani wy obraź ni. 

Je że li ma świad czyć i przy po mi nać
świa tu, że Bóg stał się Czło wie kiem, to
mu si za jąć wy so kie i wy bit ne sta no wi sko.
Zo sta ła stwo rzo na tak, aby przy ku wa jąc
uwa gę umy słu, mo gła udzie lić lek cji. Kie -
dy raz już przy cią gnie na szą uwa gę, wów -
czas – ale nie wcze śniej – za czy na gło sić
Je zu sa. „Skąd po cho dzą Jej przy wi le je”,
py ta my, „je śli nie stąd, że On jest Bo -
giem?”, „Kim On jest z na tu ry, je że li Ją
ła ska wy nio sła tak wy so ko?”. 

Oto dla cze go Ma ry ja po sia da jesz cze
in ne przy wi le je, róż ne od swe go ma cie -
rzyń stwa – mia no wi cie dar oso bi stej czy -
sto ści oraz mo dli twy wsta wien ni czej. Zo -
sta ła tak upo sa żo na, aby mo gła do brze
wy peł nić swo je za da nie. Zo sta ła wy nie -
sio na tak wy so ko, aby mo gła po słu gi wać
Chry stu so wi.

Dla te go też Ma ry ja zo sta ła stwo rzo -
na tak, że więk sza chwa ła przy na le ży Jej
oso bie niż sta no wi sku. Czy stość Ma ryi
wyż szym jest da rem ani że li Jej zwią zek
z Bo giem. To ozna cza ła od po wiedź, któ -
rej Chry stus udzie lił ko bie cie z tłu mu, kie -
dy ta wy krzyk nę ła w cza sie Je go na ucza -
nia: „Bło go sła wio ne ło no, któ re Cię no si ło
i pierś, któ rą ssa łeś”. Od po wie dział,
wska zu jąc swo im uczniom wznio ślej szą
szczę śli wość: „Bło go sła wie ni ci, któ rzy
słu cha ją Sło wa Bo że go i za cho wu ją je”. 

Wia do mo wam, moi bra cia, że pro te stan -
ci in ter pre tu ją te sło wa ja ko po mniej sza ją -
ce wiel kość Naj święt szej Pan ny. W rze czy -
wi sto ści jed nak jest od wrot nie. Roz waż cie:
Chry stus usta na wia za sa dę, we dług któ rej
więk szym bło go sła wień stwem jest za cho -
wy wać Je go przy ka za nia niż być Je go
Mat ką. Któż jed nak, na wet wśród pro te -
stan tów, po wie, że Ona nie za cho wy wa ła
Je go przy ka zań? Za cho wy wa ła je bez wąt -
pie nia, a nasz Pan mó wi je dy nie, że te go
ro dza ju po słu szeń stwo na le ży do wyż sze -
go ro dza ju przy wi le jów niż by cie Je go
Mat ką. Ma ry ja by ła bar dziej bło go sła wio -
na przez swo je ode rwa nie od stwo rzeń,
przez swo je od da nie Bo gu, przez swo ją
dzie wi czą czy stość i peł nię ła ski, ani że li
przez swo je ma cie rzyń stwo. 

Ta ka jest też na uka Oj ców Ko ścio ła.
Św. Au gu styn pi sze, że „Ma ry ja by ła bar -
dziej bło go sła wio na, gdy przy ję ła wia rę
w Chry stu sa, niż wte dy, gdy po czę ła Go
w cie le”. Św. Jan Chry zo stom na ucza na to -
miast, że Ma ry ja nie by ła by bło go sła wio na,
cho ciaż uro dzi ła Go w cie le, gdy by nie słu -
cha ła i nie za cho wy wa ła sło wa Bo że go.
Oczy wi ście, ta ka sy tu acja nie mo gła się
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Za trud nij my go w spra wach dzi siej sze go
Ko ścio ła, je go, któ ry tak lu bi pra co wać!

Po za tym, jak to już czę sto prak ty ko wa -
li śmy: my, o. Pio i ty lu in nych świad ków,
wy ślij my do Rzy mu na szych anio łów stró -
żów na te wszyst kie zgro ma dze nia, spo -
tka nia i dia lo gi od po wie dzial nych za Ko -
ściół. Po kryj my nie bo Rzy mu na szy mi
do bry mi anio ła mi i niech to roz pro szy
wszel ką ciem ność, któ rą wróg bę dzie się
sta rał wpro wa dzić! Na wet je den z na szych
anio łów jest moc niej szy niż wszyst kie pie -
kiel ne de mo ny – ma ze so bą Bo ga!

s. Em ma nu el Ma il lard

Frag ment wy wia du z wi dzą cym Iva -
nem, „na ży wo” na an te nie wło skie go
„Ra dia Ma ria” z 14.08.2012 r.

Oj ciec Li vio: Czy moż na po wie dzieć,
że „czas ta jem nic” bę dzie cza sem wiel kiej
pró by dla Ko ścio ła i świa ta?

Ivan: Tak, zga dza się. W od nie sie niu
do ta jem nic nie mo że my nic po wie dzieć,
ale mo gę tyl ko po wie dzieć, ze nad cho dzi
bar dzo waż ny czas, w spo sób szcze gól ny
przy cho dzi czas waż ny dla Ko ścio ła. Mu -
si my wszy scy mo dlić się w tej in ten cji.

Oj ciec Li vio: To bę dzie czas trud ny dla
wia ry?

Ivan: Już te raz tro chę ta ki jest...
Oj ciec Li vio: To mo że, dla te go Be ne -

dykt XVI, na tchnio ny przez Mat kę Bo żą,
na zwał go „Ro kiem Wia ry”?

Ivan: Pa pież jest pro wa dzo ny bez po -
śred nio za rę kę przez Mat kę Bo żą i On
w po ro zu mie niu z Nią pro wa dzi Ko ściół
i świat.

Orę dzie dla Mir ja ny z 2 lu te go 2013 r.
„Dro gie dzie ci! Mi łość spro wa dza mnie

do was, ta mi łość, któ rej i was pra gnę na -
uczyć – mi łość praw dzi wa. Mi łość, któ rą
Syn mój wam ob ja wił umie ra jąc na krzy -
żu z mi ło ści do was. Mi łość, któ ra jest za -
wsze go to wa wy ba czyć i pro sić o wy ba -
cze nie. A jak wiel ka jest wa sza mi łość?
Smut ne jest mo je mat czy ne ser ce szu ka ją -
ce mi ło ści w wa szych ser cach. Nie je ste -
ście go to wi z mi ło ści pod dać swo jej wo li,
wo li Bo żej. Nie mo że cie mi za tem po móc,
aby ci, któ rzy nie po zna li Bo żej mi ło ści,
po zna li ją, bo w was sa mych nie ma praw -
dzi wej mi ło ści. Od daj cie mi swo je ser ca,
a ja was po pro wa dzę. Na uczę was prze ba -
czać, mi ło wać nie przy ja ciół swo ich i żyć
we dług mo je go Sy na. Nie bój cie się o sie -
bie. Mój Syn nie za po mi na w nie szczę ściu
o tych, któ rych mi łu je. Bę dę przy was. Bę dę
pro sić Oj ca Nie bie skie go, aby opro mie nił
was świa tłem wiecz nej praw dy i mi ło ści.

na wszel kie zło, na ja kie mo że my na ra zić
się po przez na sze grze chy. Nie mniej zna -
czą cy jed nak jest po ży tek, ja ki pły nie dla
nas z Je go przy kła du. Mę ka Chry stu sa
wy star czy bo wiem, aby wła ści wie ukie -
run ko wać ca łe na sze ży cie.

Każ dy, kto chce żyć w do sko na ło ści,
po wi nien po pro stu wzgar dzić tym, czym
Je zus wzgar dził na krzy żu, a pra gnąć te -
go, cze go On pra gnął. Ża den przy kład
cno ty nie jest ode rwa ny od krzy ża!

Je śli szu kasz przy kła du mi ło ści bliź -
nie go, przy po mnij so bie: Nikt nie ma
więk szej mi ło ści od tej: „ży cie swo je od -
dać za przy ja ciół” (J 15, 13). Tak wła śnie
uczy nił Je zus na krzy żu! Sko ro zaś On od -
dał za nas swe ży cie, nam nie po win no
być trud no znieść dla Nie go każ dy ból.

Je śli szu kasz przy kła du cier pli wo ści,
znaj dziesz go, i to do sko na ły, na krzy żu.
Praw dzi wie wiel ka cier pli wość prze ja wia
się bo wiem w dwóch oko licz no ściach: al -
bo kie dy ktoś cier pli wie zno si wiel kie prze -
ciw no ści, al bo kie dy zno si my cier pli wo ści,
któ rych moż na by unik nąć, ale ich nie uni -
ka my. Chry stus na krzy żu dał nam przy -
kład oby dwu ta kich sy tu acji. Mia no wi cie,
„gdy cier piał, nie gro ził” (1P 2,23) i „jak
ba ra nek zo stał po pro wa dzo ny na rzeź
i nie otwo rzył ust swo ich” (por. Dz 8, 32).
Wiel ka jest za tem cier pli wość Chry stu sa
na krzy żu! „Win ni śmy wy trwa le biec
w wy zna czo nych nam za wo dach, pa trząc
na Je zu sa, któ ry jest spraw cą i osta tecz nym
wy ko naw cą wia ry. On to za miast ra do ści,
któ rą Mu przed ło żo no, prze cier piał krzyż,
nie ba cząc na je go hań bę” (Hbr 12, 2).

Je śli szu kasz przy kła du po ko ry,
spójrz na Ukrzy żo wa ne go: Bóg zgo dził się
prze cież być osą dzo nym pod Pon cju szem
Pi ła tem i umrzeć!

Je śli szu kasz przy kła du po słu szeń -
stwa, pójdź za Tym, któ ry stał się po słusz -
ny Oj cu aż do śmier ci: „Al bo wiem jak
przez nie po słu szeń stwo jed ne go czło wie ka,
czy li Ada ma, wszy scy sta li się grzesz ni ka -
mi, tak przez po słu szeń stwo Jed ne go wszy -
scy sta ną się spra wie dli wy mi” (Rz 5, 19).

Je śli szu kasz przy kła du po gar dy dla
spraw ziem skich, pójdź za Tym, któ ry jest
Kró lem kró lów i Pa nem pa nów, „w któ rym
wszyst kie skar by mą dro ści i wie dzy ist nie ją
ja ko ukry te” (Kol 2, 3). Wi si On na krzy żu
na gi, wy śmia ny, oplu ty, po bi ty, uko ro no -
wa ny cier nia mi, na po jo ny octem i żół cią.

Niech więc twe ser ce nie przy wią zu je się
do stro jów i do bo gactw, po nie waż „po -
dzie li li mię dzy sie bie sza ty mo je” (J 19, 24);
ani do za szczy tów, po nie waż „do świad -
czy łem znie wa gi i chło sty” (por. Iz 53, 4);

ani do god no ści, po nie waż „upló tł szy wie -
niec z cier nia, na ło ży li go na mo ją gło wę”
(por. Mk 15, 17); ani do przy jem no ści, po -
nie waż „kie dy pra gną łem, na po ili mnie
octem” (Ps 68, 22).

św. To masz z Akwi nu

9 lu te go 2013 r. od by ło się spo tka nie
w ko ście le „San ta Ma ria Mag gio re” w Trie -
ście we Wło szech z wi dzą cą Mir ja ną.
W od po wie dzi na za da wa ne py ta nia po wie -
dzia ła: „Pro szę was jak sio stra – po nie waż
wiem o tym wszyst kim, co Mat ka Bo ża
nam przy go to wu je – Ko chaj cie! Ko chaj cie
wa szych ka pła nów! Po ma gaj cie im, mó dl -
cie się za nich, zwłasz cza za na sze go Oj ca
Świę te go! Zwłasz cza za nie go, któ ry w tych
cza sach, w któ rych ży je my, bar dzo po trze -
bu je na szej po mo cy, na szych mo dlitw, na -
szej mi ło ści, a nie na szych są dów! Po nie -
waż je śli ju tro znaj dziesz się przed Bo giem,
a On cię za py ta: „Jak mo głeś osą dzać? Kim
ty je steś?” – co Mu od po wiesz? 

Dla te go pro szę was jak sio stra, pro -
ście Bo ga o dar mi ło ści! Gdy masz dar
mi ło ści, to ni gdy nie osą dzasz, ni gdy nie
kry ty ku jesz, po nie waż w każ dej oso bie
wi dzisz Je zu sa i za wsze znaj du jesz wy tłu -
ma cze nie. I na wet je śli ci się wy rzą dza
zło, ty to tłu ma czysz, znaj du jesz uspra -
wie dli wie nie, bo dla cie bie, w two im ży -
ciu Bóg jest na pierw szym miej scu. Resz -
ta prze mi ja, tyl ko Bóg zo sta je.

Je ste śmy pew ni tyl ko jed nej rze czy:
że wszy scy znaj dzie my się przed Bo -
giem, a wte dy pod nie sie my gło wę czy ją
opu ści my? Pro szę was, mó dl cie się tak że
za nas, wi dzą cych, że by śmy mo gli ro bić
to, cze go Bóg od nas chce, ale we wła ści -
wy spo sób, po nie waż ła two się po my lić.
Ja bę dę się za was mo dlić z ca łe go ser ca”.

(Na tym spo tka niu mo dli tew nym był obec ny
ar cy bi skup Trie stu, Mgr Giam pa olo Cre pal di.)

Mir ja na otrzy ma ła 10 ta jem nic, zna
więc wiel ką część przy szło ści świa ta, co
na da je jej sło wom znacz ną wa gę.

* * *
Po szu ki wa ny pa tron Ko ścio ła! 19 mar -

ca ob cho dzi my uro czy stość św. Jó ze fa.
Pod czas naj bliż szych ty go dni, gdy kar dy -
na ło wie zbio rą się na kon kla we, skie ruj my
żar li we mo dli twy do te go, któ ry po tra fił
ustrzec i po kie ro wać Świę tą Ro dzi ną
i któ ry za wsze był dla Ko ścio ła oj cem.
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Mó dl cie się za swo ich pa ste rzy, aby przez
wasz post i mo dli twę, mo gli was pro wa -
dzić w mi ło ści. Dzię ku ję wam”.

Praw dzi wa Mi łość
2 lu te go 2013 ro ku, Ofia ro wa nie Pań -

skie. W tra dy cji pol skiej świę to to prze nik -
nię te jest na wskroś du chem Ma ryj nym
i no si na zwę świę ta Mat ki Bo żej Grom nicz -
nej. Ma my więc ko lej ne orę dzie Mat ki Bo -
żej, któ re po ja wi ło się w nie zwy kłym ter -
mi nie. Na praw dę, ile tre ści chce nam w ten
spo sób prze ka zać na sza Mat ka! „Ma ry ja to
Mat ka Świa tło ści, któ ra nie sie nam świa tło
Sy na mó wiąc wszyst kim, że to świa tło po -
pro wa dzi nas do wła ści we go ce lu – nie ba”. 

Tym jed nak, co naj bar dziej mnie po ru -
sza jest ob raz Ma ryi i Jó ze fa ofia ru ją cych
Je zu sa Chry stu sa w Świą ty ni Je ro zo lim -
skiej. Przed sta wi li Bo gu i od da li Mu Swój
Skarb, Sy na. Ofia ro wa li Bo gu to, co mie li
naj droż sze go. To gest sym bo licz ny roz cią -
ga ją cy się rów nież na in ne dzie ci Ma ryi,
któ ra z mi ło ścią i wy trwa ło ścią speł nia
Swo ją mi sję Mat ki. Mia no wi cie szu ka
ser cem dzie ci, któ re po zwo lą się prze mie -
nić Obec no ścią Chry stu sa, bo chce je
przed sta wić Stwór cy. Zu peł nie tak, jak kie -
dyś zro bi ła to z Je zu sem, Bo giem -Czło -
wie kiem, któ ry uświę cił sa mym So bą
czło wie czeń stwo. A wszyst ko dla chwa ły
Oj ca i to jest cu dow ne! 

Nie po tra fię nie po dzie lić się tu cy ta tem,
któ ry wy pro wa dził mnie na praw dzi wą
głę bię ro zu mie nia te go orę dzia. I w ogó le
wszyst kich spo tkań Ma ryi z ludz ko ścią:
„Przez po śred nic two Je zu sa, Ma ryi i św.
Jó ze fa – w tym spo tka niu w świą ty ni je ro -
zo lim skiej – „do ko na ło się” już w za rod ku
„wszech spot ka nie” Bo ga z ludź mi i lu dzi
po mię dzy so bą”. Jest to mia no wi cie „spo -
tka nie” z ca łą ludz ko ścią, re pre zen to wa ną
przez Sy me ona, oświe co ne go mo cą Du cha
Świę te go (Łk 2,25-26). Syn Bo ży ofia ro wu -
je się rów nież świa tu, jest on da rem Bo ga,
któ re go udzie la On za rów no na ro dom po -
gań skim („Świa tło na oświe ce nie po gan”),
jak i Swe mu Lu do wi – Izra elo wi („I chwa -
łę lu du Twe go, Izra ela”), aby do pro wa dzić
ich do zba wie nia. Je zus Chry stus jest Świa -
tłem, któ re „oświe ca” lu dzi i pro wa dzi ku
ży ciu wiecz ne mu; jest speł nie niem na dziei
na przy jaźń z Bo giem, ja kie no si w so bie
po grą żo na w grze chu ludz kość. Wte dy też
sta rzec Sy me on wy po wie dział pro roc two
na zy wa jąc Je zu sa „świa tłem na oświe ce -
nie po gan i chwa łą Izra ela”. 

Mi łość Ma ryi jest praw dzi wa. Je stem
szczę śli wa, gdy kon tem plu ję to sło wo

„praw dzi wa”. Ro zu miem i czu ję, że ta
praw dzi wa Mi łość to nie wy obra żal na po -
tę ga, któ ra mo że po cho dzić tyl ko od Te go,
któ ry tą Mi ło ścią jest, któ ra jest na pę dem
wszyst kie go, co kol wiek ro bi na sza Mat ka.
To Mi łość, któ ra spra wia, że Jej de li kat -
na i wraż li wa na tu ra, nie za ła mu je się na -
szą grzesz no ścią, któ ra spra wia ból Jej
Sy no wi, a przez to Jej Sa mej. To nie po ję ta
mi łość, któ ra nie mie ści się w za kre sie
ludz kiej moż li wo ści poj mo wa nia, na
wszyst kich płasz czy znach. Prze ra sta nas
w każ dej sfe rze. I TEJ wła śnie, praw dzi wej
mi ło ści, Ma ry ja pra gnie nas na uczyć. 

Na sza Kró lo wa opi su je nam do kład -
nie, że by śmy nie mie li wąt pli wo ści, co ro -
zu mie pod po ję ciem ta kiej mi ło ści. To cał -
ko wi cie bez in te re sow na mi łość, dzię ki
któ rej jest się w sta nie umrzeć za bliź nie -
go. Na wet te go nie wdzięcz ne go, urą ga ją -
ce go i szy dzą ce go z na sze go od da nia.
Ma ry ja uświa da mia nam, że Jej Syn, Bóg -
Czło wiek, nasz Brat umarł za nas z mi -
ło ści!? I na wet wte dy, gdy ko nał, wsta wiał
się za na mi. Za wsze był go to wy wy ba -
czać. Przy po mi na mi się w tym mo men cie
św. Dyz ma, któ ry w ostat niej chwi li w bó -
lu i lę ku przed śmier cią, umiał pro sić
o wy ba cze nie. I, co naj waż niej sze, z ca łe -
go swo je go ser ca od czu wać skru chę. 

Tak so bie my ślę, ja ki to wiel ki cud,
któ ry dla mnie sta je się obiet ni cą, jak Je -
zus po tra fił w jed nej chwi li uzdol nić ser ce
Dyz my do ta kiej praw dzi wej mi ło ści.
Czu ję się wpro wa dzo na w wiel ką Ta jem -
ni cę wy da rzeń Gol go ty: przy ję cia śmier ci
z mi ło ści, wy ba cze nia i proś by o wy ba -
cze nie. A wszyst ko za czę ło się w mo -
men cie, kie dy „Do bry Łotr” zo ba czył, ze
zdu mie niem, czym jest ta nie po ję ta Mi -
ło sier na Mi łość Bo ga. To zro zu mie nie tak
Nim wstrzą snę ło, że ca łym swo im by tem
za pra gnął zjed no czyć się z Je zu sem. Nie
chciał, aby co kol wiek od dzie li ło go od te -
go, co wła śnie po jął. Dzię ku ję Ci Ma ry jo,
że mi to uzmy sło wi łaś, do cze go zdol ny
jest czło wiek, któ ry zro zu mie.

Na sza Mat ka pro si nas, aby śmy od po -
wie dzie li so bie na za da ne py ta nie, po prze -
ba da niu na sze go ser ca w Bo żej Praw dzie.
Ma ry ja, któ ra szu ka Ser cem, czy li na po -
zio mie ży cia du cho we go, nie znaj du je
w na szych ser cach mi ło ści. Dla te go smut -
ne jest Jej mat czy ne ser ce. Tak mi przy -
kro, bo to nie jest „zwy kły” smu tek. To
cier pie nie prze ni ka ją ce Jej ca łą isto tę, aż
do głę bi. To stan, któ ry dla nas, grzesz ni -
ków jest trud ny do wy obra że nia. Ma ry ja
wie, że tyl ko ktoś, kto ma w swo im ser cu
(ży ciu we wnętrz nym, ca łej swo jej głę bi)

Mi łość, jest go to wy pod dać swo ją wo lę
z mi ło ści, wo li Bo żej.

My cią gle jesz cze nie da li śmy do stę pu
do na szych serc Mi ło ści praw dzi wej. Nie
mo że my więc, w ta kiej sy tu acji, po móc Ma -
ryi! Z ja ką Ona cier pli wo ścią nam wszyst ko
tłu ma czy. Nie usta je w tych sta ra niach, tak
jak Jej Mistrz i Syn – Je zus, ni gdy nie usta -
wał. Pra gnie dla nas zro zu mie nia, któ re tak
jak „Do bre go Ło tra”, na peł ni zdu mie niem.
Dla cze go to ta kie waż ne? Trud no mi wy -
obra zić so bie, czy by ła bym zdol na zwra cać
uwa gę na co kol wiek in ne go w sy tu acji bó lu
i stra chu umie ra nia, niż stan w ja kim się
znaj du ję. Tym cza sem po zna nie na po zio mie
ser ca Kim jest Je zus, uzdol nił Dyz mę do od -
kry cia rze czy wi sto ści, w któ rą pra gnie
wpro wa dzić nas Ma ry ja, a mia no wi cie po -
tęż nej i praw dzi wej Mi ło ści Bo ga. 

Je śli je ste śmy w ży ciu we wnętrz nym,
w na szym ser cu, prze nik nię ci Bo żą, praw -
dzi wą mi ło ścią, w na tu ral ny spo sób nią
ema nu je my na in nych. I tyl ko w ta kim we -
wnętrz nym sta nie je ste śmy zdol ni być
świad ka mi. Tak, jak Dyz ma był zdol ny
dać świa dec two już ko na jąc. Ma ry ja tłu -
ma czy nam cią gle TO SA MO, ale za każ -
dym ra zem „od in nej stro ny”. Da je w ten
spo sób szan sę, że by do jak naj więk szej
licz by Jej dzie ci to prze sła nie do tar ło. Każ -
de go trak tu je in dy wi du al nie.

Ma ry ja nie chce do pu ścić, aby śmy się
za mar twia li, jak się do te go wszyst kie go
za brać. Po da je naj prost sze, a za ra zem naj -
bar dziej sku tecz ne roz wią za nie. Pro po nu -
je, aby śmy od da li swo je ser ce do naj do -
sko nal szej „for my”, któ rą jest Ona Sa ma.
To wła śnie tam, pod Jej czy stym ser cem,
mo cą Du cha Świę te go, Sam Stwór ca,
za zgo dą Sy na, zło żył Nie skoń czo ność
uwię zio ną w ma te rii. Ja kie za ufa nie.
W po kor nej Ma ryi kształ to wał się sam
Chry stus ja ko Czło wiek! Wnę trze Ma ryi
jest więc uświę co ne świę to ścią Sa me go
Bo ga, Je zu sa, któ ry w Niej wzra stał. 

Tak, moi ko cha ni Sio stry i Bra cia, Zba -
wi ciel wie dział, co ro bi od da jąc nam swo -
ją świę tą Mat kę. Nam, któ rych uczy nił
Swo imi sio stra mi i brać mi. Dzię ki te mu,
że jest Mi ło sier dziem. Ist na po tę ga! Ma -
ry ja pra gnie na uczyć nas żyć we dług Jej
Sy na, a więc, Po tęż na Nie wia sta da je nam
do zro zu mie nia, że przy Niej mo że my
stać się do te go zdol ni!

Na sza Mat ka uspa ka ja nas, że by śmy
się nie ba li. Sza tan bar dzo sku tecz nie ma -
ni pu lu je na szy mi de cy zja mi wol nej wo li,
wzbu dza jąc w nas lęk. Z po wo du lę ku czło -
wiek jest zdol ny do naj gor szych rze czy.
Ma my się więc nie bać na wet, gdy po ja wi
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się w nas to uczu cie. Ma my je po pro stu
zde ma sko wać. Uświa do mić so bie to, co
zły wła śnie nam ro bi. Lęk nie po cho dzi
od Bo ga!!! Ma ry ja pra gnie, aby śmy ni gdy
nie da li się zwieść su ge stiom sza ta na, że
Je zus nas opu ścił. Na wet, gdy by się ukry -
wał, dla na sze go we wnętrz ne go roz wo ju,
dla na sze go do bra. On ni gdy nie za po mi -
na o tych, za któ rych umarł z mi ło ści. Każ -
de go z nas wy mie niał po imie niu, za nim
od dał w rę ce Oj ca Swo je go du cha. Ma ry -
ja za pew nia nas, że Ona też przez ca ły czas
bę dzie z na mi. A prze cież sa ma obec ność
Po tęż nej Nie wia sty od pę dza złe du chy.
Mo gą nas stra szyć, krą żyć, ale nas nie
tkną, bo Ona, Kró lo wa Nie ba i Zie mi stoi
przy na szym bo ku. To Mat ka, któ ra ko cha
do sko na łą mi ło ścią ma cie rzyń ską, któ ra
chro ni i bro ni, nie da skrzyw dzić dziec ka.

Mo je ser ce wy peł nia wzru sze nie i za -
chwyt, gdy Ma ry ja od ra zu do kład nie
przed sta wia nam w ja ki spo sób bę dzie
nam po ma gać i nas wspie rać. Bę dzie pro -
si ła Sa me go Stwór cę, aby opro mie niał nas
świa tłem wiecz nej praw dy i mi ło ści. Tu,
na zie mi, gdy je ste śmy jesz cze „Ko ścio -
łem Piel grzy mu ją cym” i któ rzy ży je my
jesz cze uwię zie ni w cza sie. My, wę drow -
cy, bę dzie my opro mie nie ni świa tłem
nieskończonej, ni gdy nie zmie nia ją cej się,
nie prze mi ja ją cej praw dzi wej Mi ło ści.
Na proś bę Ma ryi, bę dzie nas ota cza ło i chro -
ni ło Świa tło. Gdy to so bie uświa da miam
ser ce mi wa li, bo ja ułom ne, grzesz ne
stwo rze nie, zo sta łam za pro szo na do kon -
tak tu z Ab so lu tem. My wszy scy je ste śmy
do te go za pro sze ni i ca łe Nie bo nas w re -
ali za cji te go za pro sze nia wspie ra. 

Chry stus jest Świa tło ścią świa ta. Jest
wi dzial nym zna kiem Oj ca i Ich Mi ło ści,
tak po tęż nej, że sta je się Trze cią Oso bą
Bo ską. Cho dzi tu o po ru sza nie się, od dy -
cha nie, my śle nie i prze ży wa nie róż nych
do świad czeń, do brych i złych w Bo gu.
A Bóg jest Mi ło ścią, jest Mi ło sier dziem,
któ re ob ja wia się wła śnie tam, gdzie
grzech, nie spra wie dli wość, gdzie dzie ją
się rze czy strasz ne. Ma ry ja ja ko Mat ka
ży czy swo im dzie ciom te go, co naj lep sze.
Pra gnie wpro wa dzić nas w rze czy wi stość
nie zwy kłej Mi ło ści, któ ra od mie nia i czy ni
czło wie ka zdol nym do rze czy, o któ rych
wcze śniej na wet nie był w sta nie po my -
śleć. To Mi łość, któ rej ułom ny czło wiek
mu si się na uczyć.

Otwórz my swo je ser ca, ak tem na szej
wo li, aby śmy by li zdol ni pa trzeć, po nad
po twor no ścia mi świa ta bez Bo ga i zo -
ba czyć to, co Bóg -Czło wiek tak bar dzo
pra gnie nam po ka zać: Nie skoń czo ne

Mi ło sier dzie Swo je. Tyl ko na eta pie
okre ślo nej doj rza ło ści i za ży ło ści bę dzie -
my w sta nie zo ba czyć coś wię cej po -
nad bó lem i lę kiem. To wła śnie jest na -
szym ogra ni cze niem, któ re nie po zwa la
wi dzieć. Gdy od da my ser ca na szej Mat ce,
bę dzie my zdol ni cał ko wi cie, na wszyst -
kich po zio mach, za nu rzyć się w Nie skoń -
czo nym Mi ło sier dziu. 

To, co nas ogra ni cza ło, zo sta nie wchło -
nię te i uni ce stwio ne. Mi łość Bo ga prze -
nik nie nas tak, że uzdol ni do ko cha nia tą
sa mą mi ło sier ną, praw dzi wą Mi ło ścią.
Wte dy do pie ro bę dzie my wi dzie li i czu li
ja ką po tę gą jest Mi ło sier dzie Bo że. Na sze
ser ca bez wzglę du na oko licz no ści i stan
emo cjo nal ny, bę dą śpie wa ły hym ny
uwiel bie nia swo je mu Bo gu, któ ry ja ko
Je dy ny jest god ny te go uwiel bie nia. Bę -
dzie my, tym we wnętrz nym sta nem, ema -
no wać na in ne dzie ci, któ re jesz cze się nie
po zwo li ły od na leźć. Ukry ły się jak prze -
ra żo ny Adam.

Te raz, szcze gól nie w okre sie Wiel kie go
Po stu, nie mo że my za po mi nać o wsta wia -
niu się za na szy mi Pa ste rza mi przez post
i mo dli twę. Nie któ re złe du chy moż na od -
pę dzić tyl ko przez post i mo dli twę. Tak
mó wił Je zus. Że by na si bra cia ka pła ni,
któ rzy też są ułom ni i grzesz ni jak my,
by li zdol ni po pro wa dzić nas w mi ło ści
do Mi ło ści. Amen.

Bo gu mi ła

Bez Me dziu gor ja ni gdy
nie za grał bym „Pa sji”

Jim Ca vie zel stał się
sław ny na ca ły świat po -
przez głów ną ro lę w fil -
mie „Pa sja”. Po ru sza ją ce
przed sta wie nie bi czo wa -
nia i ukrzy żo wa nia Je zu sa

sta ły się po wo dem wie lu dys ku sji na te mat
wia ry. Wy zna je, że w Me dziu gor ju zo stał
mu po da ro wa ny no wy wy miar wia ry.

– Jim, czy mógł byś opo wie dzieć nam,
jak do wie dzia łeś się o Me dziu gor ju?

Mo ja żo na by ła w Me dziu gor ju w cza -
sie, kie dy ja znaj do wa łem się w Ir lan dii,
gdzie krę ci li śmy film „Hra bia Mon te Cri sto”.
Nie po wo dzi ło mi się wte dy zbyt do brze,
choć pra co wa łem sie dem dni w ty go dniu.
Żo na za dzwo ni ła do mnie i już po gło sie
po zna łem, że za szła w niej ja kaś zmia na.
Za czę ła opo wia dać mi o Me dziu gor ju

i o tym, że je den z wi dzą cych nie dłu go od -
wie dzi Ir lan dię. Prze rwa łem jej sło wa mi:
„Słu chaj, ja mam tu po waż ną ro bo tę
do wy ko na nia. Nie mo gę zaj mo wać się te -
raz ja ki miś wi dzą cy mi”. 

Po za tym my śla łem, że ja ko ka to lik nie
mu szę uzna wać Fa ti my, Lo ur des czy Me -
dziu gor ja. Tak wy glą da ły mo je prze my śle -
nia. Na do da tek przy po mnia łem so bie, że
ja ko mło dy chło pak cho dzą cy do ka to lic kiej
szko ły wraz z ko le ga mi za chwy ci łem się
po cząt ko wo wy da rze nia mi z Me dziu gor ja,
lecz na sze za in te re so wa nie nim cał ko wi cie
za ni kło po tym, jak miej sco wy bi skup
orzekł, iż wy da rze nia te nie są praw dzi we. 

Wi dzą cy Ivan Dra gi će vićprzy był do Ir -
lan dii. Dla mnie by ło ja sne, że nie bę dę
miał dla nie go cza su, po nie waż mu sia łem
pra co wać non -stop. Jed nak że, pew ne go
czwart ku, mój part ner fil mo wy Ri chard
Har ris na gle nie do brze się po czuł, a ja do -
sta łem wol ne do koń ca dnia. W ten spo sób
mo głem być przy ob ja wie niu. Sta łem cał -
kiem z ty łu w peł nym ko ście le i nie cał -
kiem wie dzia łem, co się tu dzie je. Ale kie -
dy tuż obok mnie pe wien nie peł no spraw ny
czło wiek osu nął się na ko la na z wóz ka in -
wa lidz kie go pod czas ob ja wie nia, by łem
bar dzo po ru szo ny. Ten nie peł no spraw ny
– po my śla łem so bie – klę czy mi mo strasz -
ne go bó lu na tej zim nej ka mien nej po sadz -
ce i mo dli się!

Dziś wiem, że tyl ko Bóg mógł mnie
tak do brze znać, by wie dzieć, czym mnie
ująć. Mo że to za brzmieć dziw nie, ale
w nie dzie lę po owym czwart ku znów nie -
ocze ki wa nie do sta łem czas wol ny i w ten
spo sób mo głem spo tkać się z Iva nem, co
by ło spe cjal nym ży cze niem mo jej żo ny.
Pod czas ob ja wie nia klę cza łem obok nie go
i w ser cu po wie dzia łem: „OK, oto je stem.
Je stem go to wy. Rób ze mną, co chcesz”.
W tym mo men cie po czu łem, że coś mnie
wy peł ni ło, coś, co by ło pro ste ale i wy jąt -
ko we. Kie dy wsta łem, z oczu try snę ły mi
łzy i za czą łem z ca łe go ser ca pła kać. 

Ivan po wie dział do mnie: „Jim, czło -
wiek znaj du je czas na to, co ko cha. Je -
śli ktoś nie ma cza su, ale po zna na gle
dziew czy nę, któ rą po ko cha, to znaj dzie
dla niej czas. Je śli ktoś nie ma cza su
dla Bo ga, to tyl ko dla te go, że Go nie
ko cha”. To mnie ude rzy ło i za py ta łem
sam sie bie: czy ja mam czas dla Bo ga.
Ivan mó wił da lej: „Bóg po wo łu je cię
do te go, abyś mo dlił się ser cem”. „Jak mo -
gę to zro bić?” – spy ta łem go. „Za cznij się
mo dlić”. W tym mo men cie otwo rzy ło się
okno mo je go ser ca. Ni gdy wcze śniej bym
nie po my ślał, że to moż li we. Po szli śmy
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do re stau ra cji i mu szę po wie dzieć, że ni -
gdy wcze śniej je dze nie i wi no nie sma ko -
wa ły mi tak do brze, jak tam te go wie czo ru.
Za czę ła na stę po wać we mnie ja kaś zmia -
na. Wcze śniej mo ja żo na czę sto pró bo -
wa ła na uczyć mnie mo dli twy ró żań co wej,
a ja za wsze od ma wia łem. Te raz chcia łem
mo dlić się na Ró żań cu, ale nie wie dzia łem
jak. Czu łem tyl ko, że mo je ser ce otwo rzy -
ło się na to. Pew ne go ran ka po wie dzia łem
do szo fe ra, któ ry wo ził mnie na plan fil -
mo wy: „Nie wiem, co pan o tym są dzi, ale
ja chciał bym po mo dlić się te raz na ró żań -
cu”. Ku mo je mu zdzi wie niu od parł on:
„OK, po mó dl my się”. 

W ła god nym świe tle mi ło ści, któ rą od -
czu wa łem te raz w so bie, za czy na łem poj -
mo wać, w któ rym miej scu się wów czas
znaj do wa łem, ile mia łem po kus, gdzie by -
ły mo je uczu cia, jak by łem sła by i jak we -
wnętrz nie oce nia łem in nych lu dzi. 

– Kie dy przy by łeś po raz pierw szy
do Me dziu gor ja? 

Po ukoń cze niu prac fil mo wych, z któ -
rych ostat nie mia ły miej sce na Mal cie,
zde cy do wa łem, że po ja dę do Me dziu gor -
ja. By łem pe łen ocze ki wań. 

W wie ku lat 20 ja kiś we wnętrz ny głos
po wie dział mi, że po wi nie nem zo stać ak -
to rem. Kie dy opo wie dzia łem to mo je mu
oj cu, od po wie dział mi: „Je śli Bóg cze goś
od cie bie chce, to na pew no, że byś zo stał
księ dzem. Dla cze go miał byś zo stać ak to -
rem?”. Ja też te go wte dy nie ro zu mia łem. 

Te raz na no wo za da wa łem so bie py ta -
nie, czy jest wo lą Bo żą, abym był ak to -
rem, aby za ra biać mnó stwo pie nię dzy i stać
się bo ga tym. Wi dzia łem nie rów no wa gę, ja -
ka pa nu je na tym świe cie po mię dzy ty mi,
któ rzy ma ją o wie le za du żo, a ty mi, któ rzy
ma ją za ma ło do ży cia i by łem pe wien, że
Bóg te go nie chciał, i że ja też mu sia łem
pod jąć de cy zję – wy brać bo gac two, któ re
nie da mi szczę ścia na dłuż szą me tę, czy
Bo ga, któ ry chce pro wa dzić mo je ży cie. 

Me dziu gor je przy po mi na ło mi Be tle jem
i po my śla łem so bie, że tak jak Je zus uro -
dził się w ma łej miej sco wo ści, tak te raz
Mat ka Bo ża uka zu je się w bied nej oko li cy
„mię dzy gó ra mi”. Te czte ry dni w Me dziu -
gor ju by ły dla mnie jak prze rwa nie ta my.

Na po cząt ku by łem jesz cze za sko czo ny,
jak du żo lu dzie tu się mo dlą. Wi dzia łem
w tym po do bień stwo do obo zu ko szy ków -
ki i my śla łem so bie, że tam rów nież nie
gra się tyl ko raz na dzień, tyl ko kil ka krot -
nie, przez ca ły czas. Na wet w szko le nie
czy ta się tyl ko raz, a po na wia się czy ta nie. 

Pod czas pierw szych dni spę dzo nych
w Me dziu gor ju od czu wa łem we wnętrz ny

nie po kój przy mo dli twie, bo nie by łem
przy zwy cza jo ny, że by ty le się mo dlić. Po -
pro si łem więc Bo ga, że by mi po mógł.
A po czte rech dniach nie chcia łem już nic
in ne go, jak tyl ko mo dlić się. Bo za wsze,
kie dy się mo dli łem, czu łem się złą czo ny
z Bo giem. To jest do świad cze nie, któ re go
ży czę każ de mu ka to li ko wi. Mo że do -
świad czy łem cze goś po dob ne go ja ko
dziec ko, ale za po mnia łem o tym. Te raz
znów do sta łem ten dar, aby do świad czyć
te go po now nie. 

To do świad cze nie na dal trwa, na wet
w do mu. W mo jej ro dzi nie ży je my wszy -
scy sa kra men ta mi. Z mo imi dzieć mi mo -
dlę się co dzien nie w dro dze do szko ły.
A je śli kie dyś nie za cznę od ra zu, mój syn
sam za czy na mo dli twę. 

Kie dy po raz dru gi przy je cha łem do
Me dziu gor ja, szu ka łem ta kie go sa me go
do świad cze nia, ja kie mia łem za pierw -
szym ra zem. Lecz te raz by ło ina czej. Pew -
ne go dnia po obie dzie zo sta łem za pro szo ny
przez piel grzy mów, aby po je chać z ni mi
do Si ro kie go Bri je gu do oj ca Jo zo Zo vko.
Przede wszyst kim chcia ła te go mo ja żo na.
Wpraw dzie nie zna łem oj ca Jo zo, ale to,
co mó wił bar dzo mnie po ru szy ło. Po dsze -
dłem do nie go, a on po ło żył mi dło nie
na ra mio nach. Zro bi łem to sa mo co on.
Po tem on po ło żył mi dło nie na gło wie, a ja
zro bi łem to sa mo u nie go. W tym mo men -
cie po czu łem we wnętrz nie te sło wa: „Ko -
cham cię mój bra cie. Ten czło wiek ko cha
Je zu sa”. Oj ciec Jo zo od wró cił się spon ta -
nicz nie do tłu macz ki i spy tał ją po chor -
wac ku, kim ja je stem i po wie dział, że
chciał by ze mną po roz ma wiać. To był po -
czą tek przy jaź ni, któ ra trwa do dziś. Wte -
dy wła śnie skoń czy łem pra ce nad fil mem
„Pa sja”. Mu sia łem wie le ra zy do świad -
czyć, jak prze róż ne mo ce pró bo wa ły od -
wieść mnie od na krę ce nia te go fil mu.

– Czy mo żesz nam opo wie dzieć, cze mu
tak to od bie ra łeś i ja ki zwią zek ist nie je
mię dzy tym fil mem, a Me dziu gor jem? 

Mia łem 33 la ta, kie dy za czę ły się pra ce
nad fil mem, by łem więc w wie ku Je zu sa.
Wciąż na cho dzi ły mnie wąt pli wo ści, czy
je stem go dzien grać Je zu sa. Ivan Dra gi će -
vić do da wał mi otu chy i mó wił, że Bóg ni -
gdy nie wy bie ra so bie naj lep szych, i że on
to wi dzi rów nież na swo im przy kła dzie. 

Bez Me dziu gor ja ni gdy nie za grał -
bym tej ro li, gdyż tu otwo rzy ło się mo je
ser ce po raz pierw szy na mo dli twę i sa kra -
men ty. Wie dzia łem, że mu szę być bli sko
Je zu sa, je śli mam Go za grać. Cho dzi łem
co dzien nie do spo wie dzi i na ad o ra cję Naj -
święt sze go Sa kra men tu. Na Mszę św.

przy cho dził też Mel Gib son, ale pod wa -
run kiem, że od by wa ła się ona w ję zy ku ła -
ciń skim. To by ło dla mnie do bre, gdyż
w ten spo sób uczy łem się też ła ci ny. 

Cią gle po wta rza ły się po ku sy, prze ciw
któ rym mu sia łem się bro nić. W tej wal ce
czę sto prze ży wa łem wiel ki we wnętrz ny
niepo kój. Na przy kład w sce nie, w któ rej
przy cho dzi Ma ry ja, Mat ka Bo ża, a ja mó -
wię: „Patrz, czy nię wszyst ko no we”. Tę
sce nę krę ci li śmy czte ry ra zy, a ja wciąż
czu łem, że to ja je stem na pierw szym pla -
nie tej sce ny. 

Po tem ktoś ude rzył w krzyż, a mo je
le we ra mię wy sko czy ło ze sta wu.
Przy tym na głym okrop nym bó lu stra ci -
łem rów no wa gę i upa dłem, a krzyż przy -
gniótł mnie do zie mi. Ude rzy łem twa rzą
w piasz czy stą zie mię i w tym sa mym mo -
men cie wy try snę ła mi krew z no sa i z ust.
Po wtó rzy łem do Mat ki sło wa: „Patrz, czy -
nię wszyst ko no we”. Mo je ra mię bo la ło
mnie nie do opi sa nia, kie dy po wo li obej -
mo wa łem krzyż. Czu łem przy tym, jak
bar dzo jest on war to ścio wy. Tu prze sta łem
grać, a Je zus stał się wi docz ny. Jak by
w od po wie dzi na mo je mo dli twy, któ re
brzmia ły: „Je zu, chcę, aby lu dzie wi -
dzie li Cie bie, nie mnie”.

Po przez nie ustan ną mo dli twę ró żań -
co wą – nie wiem, ile Ró żań ców od mó wi -
łem pod czas prac nad fil mem – czu łem
szcze gól ną at mos fe rę. Wie dzia łem, że nie
mo głem prze kli nać ani fol go wać so bie,
kie dy chcia łem prze ka zać coś ze spo ło wi.
Więk szość z nich nie zna ła Me dziu gor ja,
oni by li wspa nia ły mi ak to ra mi i by li śmy
szczę śli wi, że ich do sta li śmy. Ale jak że
mia łem im prze ka zać Me dziu gor je, je śli
nie przez mo je ży cie? Me dziu gor je zna -
czy dla mnie: żyć w jed no ści z Ko ścio łem
po przez sa kra men ty. 

Dzię ki Me dziu gor ju za czą łem wie -
rzyć w to, że Je zus rze czy wi ście jest obec -
ny w Eu cha ry stii i że On wy ba cza mi mo je
grze chy. Przez Me dziu gor je do świad -
czam, jak po tęż na jest mo dli twa ró żań co -
wa i ja kim da rem jest co dzien na Msza św.
Jak mo gę po móc lu dziom uwie rzyć w Je -
zu sa? Zro zu mia łem, że to mo że stać się
tyl ko tą dro gą, że Je zus bę dzie we mnie
obec ny przez Eu cha ry stię i że lu dzie bę dą
Go wi dzieć przez pry zmat mo je go ży cia. 

Kie dy krę ci li śmy sce nę z Ostat nią
Wie cze rzą, mia łem w mo jej sza cie, w kie -
sze niach od we wnętrz nej stro ny wszy te re -
li kwie świę tych oraz ma ły odła mek z Krzy -
ża Chry stu sa. Tak bar dzo pra gną łem, że by
Je zus był obec ny cał ko wi cie, więc po pro -
si łem księ dza, aby wy sta wił Naj święt szy
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Sa kra ment. Naj pierw nie chciał te go zro -
bić, ale bar dzo go o to pro si łem, gdyż by -
łem prze ko na ny, że w tym mo men cie,
w któ rym ja bę dę pa rzył na Chry stu sa, lu -
dzie bę dą Go mo gli roz po znać we mnie.
Ksiądz stał trzy ma jąc Naj święt szy Sa kra -
ment w rę kach tuż za ka me rzy stą i wraz
z nim zbli żał się do mnie bar dzo po wo li.
Kie dy lu dzie wi dzą w mo ich oczach
blask, nie wie dzą, że wi dzą tak na praw dę
Je zu sa, od bi cie kon se kro wa nej Ho stii
w mo ich tę czów kach. Tak by ło tak że
w sce nie ukrzy żo wa nia. Był obec ny
ksiądz i trzy mał Naj święt szy Sa kra ment,
a ja ca ły czas się mo dli łem. 

Naj więk szym wy zwa niem fil mu nie by -
ło na ucze nie się tek stów w ję zy ku ła ciń skim,
ara mej skim i he braj skim, jak z po cząt ku
przy pusz cza łem, ale fi zycz ne tru dy, któ re
mu sia łem po ko nać. W ostat niej sce nie mia -
łem zwich nię te ra mię, któ re wciąż wy ska ki -
wa ło ze sta wu, kie dy ktoś ude rzał w krzyż.
Przy bi czo wa niu zo sta łem dwa ra zy ude rzo -
ny pej czem i mia łem ra nę dłu gą na 14 cm,
mo je płu ca by ły peł ne wo dy, za cho ro wa łem
na za pa le nie płuc. Do te go do ło żył się chro -
nicz ny brak snu – przez wie le mie się cy wsta -
wa łam co dzien nie o 3 nad ra nem, bo sa mo
na kła da nie ma ki ja żu trwa ło 8 go dzin. 

Od dziel nym wy zwa niem by ło też zim -
no, któ re da ło mi się we zna ki szcze gól nie
pod czas sce ny ukrzy żo wa nia. Tem pe ra tu -
ry by ły nie wie le wyż sze od ze ra, a mój
ko stium skła dał się je dy nie z cien kiej płó -
cien nej sza ty.

Przy ostat niej sce nie chmu ry wi sia -
ły ni sko nad na mi, a w krzyż, na któ rym
by łem umo co wa ny, tra fił pio run. Na gle
zro bi ło się bar dzo ci cho do oko ła mnie,
a mo je wło sy sta ły dę ba. 250 osób, któ re
sta ło do oko ła mnie, wi dzia ło, jak mo je
cia ło się roz świe tli ło, a mo ja gło wa zo -
sta ła z obu stron roz ja śnio na przez ogień.
Wie lu z nich by ło zszo ko wa nych, kie dy
to uj rze li. 

Dla mnie film „Pa sja” jest jed nym
wiel kim fil mem mi ło ści. Jed no cze śnie
wi dzę też, jak kon tro wer syj ny jest Je zus,
mo że wię cej na wet niż był daw niej. Do -
świad czam te go, że wia ra w Chry stu sa
sta je się źró dłem ra do ści, mi mo iż stwo -
rze nie jest za gro żo ne przez wie le czyn ni -
ków, któ re mo gą wzbu dzać w nas strach.
Są dzę, że Bóg nas w tych dniach szcze -
gól nie po wo łu je i że mu si my od po wie -
dzieć na to we zwa nie – w na szym ser cu
i na szym ży ciem.

Dzię ku ję za roz mo wę. 
Chri stian Stel zer, 

Oa za Po ko ju, Wie deń 

Ty je steś Ska ła
Dro ga ro dzi no mo dli tew na! Tym orę -

dziem je ste śmy we zwa ni do mo dli twy,
któ ra mu si być nie wzru szo na, moc na i peł -
na za wie rze nia Bo gu. Je ste śmy we zwa ni
do mo dli twy sta łej, wy trwa łej i od por nej
na prze ciw no ści, na po do bień stwo gła zu.
Nasz pierw szy Pa pież, świę ty Piotr, wi dzi
Je zu sa ja ko ży wą ska łę, na któ rej spo czy -
wa Ko ściół. Trze ba się tyl ko wbu do wać
w tę ży wą bu dow lę. Świę ty Pa weł wi dzi
na to miast Ko ściół ja ko mi stycz ne cia ło Je -
zu sa Chry stu sa. On jest gło wą, a my je go
człon ka mi. 

Stąd też za ży cie w Ko ście le od po wie -
dzial ny jest każ dy z je go człon ków. Każ de -
mu z nas zo sta ły da ne roz ma ite da ry, któ ry -
mi bu du je my sie bie i cia ło Chry stu sa, czy li
Ko ściół. Te da ry nie zo sta ły nam da ne dla
bu do wa nia wła snej gwiaz dor skiej ka rie ry,
lecz po to, by stać się lep szy mi słu ga mi.

Je ste śmy we zwa ni do ta kiej mo dli -
twy, któ ra dzień po dniu bę dzie prze mie -
niać na sze ży cie, by sta wać się wia ry god -
ny mi świad ka mi Je zu sa. Czło wiek, któ ry
się mo dli, świad czy o tym, że ko mu ni ku je
się z ży wym i oso bo wym Bo giem. Spo tka -
nie z Bo giem zaś spra wia, że czło wiek uzy -
sku je we wnętrz ne świa tło i bło go sła wień -
stwo. Zo sta je uzdol nio ny do ży cia ży ciem
dziec ka Bo że go, czy niąc po kój i do bro.
Wie rzą cy chrze ści ja nin przez mo dli twę
uzy sku je si łę do nie sie nia swo je go krzy ża
z cał ko wi tym pod da niem i w peł ni za ufa -
nia do Bo ga. 

Czło wiek, któ ry się mo dli, wzra sta
do ta kie go stop nia świę to ści, że za wsze jest
go tów wy ba czyć każ de mu, i ży je w po ko -
ju. Mo dli twa wy zwa la go od po kus, aby
co raz wię cej być i moc niej uży wać ży cia.
Sta je się praw dzi wie bliź nim dla każ de go,
a je go ser ce sta je się otwar te na po trze by
dru gich. Sta je się ży wą cząst ką Ko ścio ła,
bu du je swój Ko ściół, współ cier pi, współ -
czu je i współ ra du je się z Ko ścio łem. 

Dar z sie bie przez mo dli twę sta no wi naj -
bar dziej czy sty i oso bi sty akt ofia ro wa nia
się Ko ścio ło wi, któ ry uszla chet nia i ubo ga -
ca mo dlą ce go się oraz czy ni go zdol nym
do roz po zna nia po trzeb swo je go Ko ścio ła.
Ser ce mo dlą cej się oso by wy peł nia mi łość
Du cha Świę te go, a wte dy roz po zna je co na -
le ży uczy nić, by po móc naj bar dziej po trze -
bu ją cym sio strom i bra ciom dźwi ga ją cym
swój krzyż cho ro by, bie dy lub sa mot no ści.

Wia ra w Bo ga, szcze gól nie w na szych
cza sach jest ła ską i da rem, a ży cie i czy ny
wie rzą ce go sa me świad czą o pięk nie i udu -
cho wie niu wie rzą cej oso by. Na twa rzy ta -
kiej oso by nie ma ma sku ją cej za sło ny, lecz
pa nu je szcze ry uśmiech od zwier cie dla ją cy
we wnętrz ną ra dość, któ rej nikt ode brać nie
mo że. Dziś, kie dy tak wie lu lu dzi ujaw nia
swo je lę ki, ma ło dusz ność i de pre syj ne za -
cho wa nia, czło wiek wia ry swo im chrze ści -
jań skim opty mi zmem i szcze rą ra do ścią
pod no si na du chu swo ich bliź nich.

Jak kol wiek co dzien nie je ste śmy bom bar -
do wa ni szo ku ją cy mi in for ma cja mi o ko rup -
cji i bra ku za sad mo ral nych, o kry zy sie eko -
no micz nym i wsze la kich in nych trud nych
pro ble mach świa ta, czło wiek mo dli twy
wno si w te mrocz ne cza sy, praw dzi we świa -
tło. Świad czy o swo im nie złom nym za ufa -
niu do Bo ga i wie rze w Je go Opatrz ność. 

Jak kol wiek chrze ści ja nin ży je w śro -
do wi sku de ka denc kiej mo ral no ści, któ ra
jest od zwier cie dle niem kry zy su ludz kie go
du cha i je go toż sa mo ści, to nie po wo du je
ono w nim agre sji, lecz wzbu dza mi ło sier -
dzie. Chrze ści ja nin moc ny wia rą i na peł -
nio ny mi ło ścią Bo żą wska zu je udrę czo -
ne mu czło wie ko wi Bo ga, ja ko świa tło
w ota cza ją cym go mro ku i spo sób na wyj -
ście z nie zno śnej sy tu acji. 

Wia ra i mo dli twa są ze so bą nie ro ze -
rwal nie złą czo ne. Mo dli twa kar mi i umac -
nia wia rę. Tam, gdzie nie ma mo dli twy,
wia ra umie ra. Na to miast ży wa i moc -
na wia ra in spi ru je i za chę ca do mo dli twy.
Mo dli twa jest praw dzi wie od de chem dla
du szy, jak po wie trze dla na szych płuc. Za -
nie dby wa nie mo dli twy lub odej ście od mo -
dli twy pro wa dzi do kry zy su wia ry. Dla te go
Mat ka Bo ża wzy wa do od no wie nia moc -
nej mo dli twy, mo dli twy z wia rą. „To kim
Bóg jest dla mnie, ujaw nia się na po zio mie
mo dli twy” (H. Gol l wit zer).

Bóg, któ ry nie jest obec ny i prze ży wa -
ny na mo dli twie sta je się nie rze czy wi sty
i da le ki, jest po strze ga ny ja ko bóg wy stę pu -
ją cy w róż nych świa to po glą dach i ja ko
obiekt teo rii fi lo zo ficz nych. Dla czło wie ka
mo dlą ce go się co dzien nie, Bóg sta je się co -
raz bliż szym i bar dziej umi ło wa nym Przy -
ja cie lem i Zba wi cie lem. „Bóg mój i wszyst -
ko mo je”, po wie dział szczę śli wy świa dek
wia ry, św. Fran ci szek, o któ rym nasz Pa pież
po wie dział, iż był za dzi wia ją cym gi gan tem
du cho wym. Był czło wie kiem, któ ry ca łe
swo je ży cie prze mie nił w mo dli twę, a ka za -
nia gło sił swo im ży ciem. 

W obec nych cza sach w na szym Ko -
ście le też mo że my spo tkać gi gan tów du -
cho wych. By ła nim św. Te re sa z Kal ku ty
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i wie lu in nych, któ rzy ży ją w ukry ciu,
a spo tka nie z ni mi ma du ży wpływ na prze -
mia nę na sze go ży cia.

Mat ka Bo ża w tym orę dziu mó wi
o mo dli twie moc nej jak głaz, któ ra bez
wzglę du na czas, opie ra się wszyst kim bu -
rzom i na po rom. My ma my obo wią zek bu -
do wać sie bie i być ka mie nia mi wbu do wa -
ny mi w cia ło Chry stu sa, w ży wy Ko ściół.
Bez wy trwa łej mo dli twy wy pły wa ją cej
z wia ry nie po tra fi my stać się świad ka mi.
Ży cie bez mo dli twy tra ci swój sens i nie
roz po zna je swo je go ce lu. Po zo sta je je dy nie
ży cie dla sie bie peł ne sa mo lub nej py chy.
Mo dli twa wy zwa la nas z ego izmu i chro ni
to co jest świę te w nas sa mych, w na szej ro -
dzi nie, w Ko ście le i w świe cie. Bez mo dlą -
cych się, ten świat stał by się pu sty nią, gdzie
pa no wa ła by je dy nie roz pacz i bez na dzie ja.

Chy ba ni gdy wcze śniej mo dli twa nie
by ła tak po trzeb na świa tu jak to ma miej sce
obec nie. Włącz my się za tem ca łym ser cem
w prze mia nę świa ta i Ko ścio ła. Ko ściół
ata ku ją ci, któ rzy o nim ma ło wie dzą. Po -
święć my swo je ży cie mo dli twie, bo mo dli -
twa uświę ca, prze mie nia i czy ni z nas wia -
ry god nych świad ków wia ry. To jest Rok
Wia ry. Przy po mnij my so bie mę czen ni ków
z Szi ro kie go Bri je gu. Oni nie mie li wąt pli -
wo ści co wy brać – wy rzec się Bo ga czy
pójść na śmierć. Wszy scy zo sta li za mor do -
wa ni, a ich cia ła zo sta ły spa lo ne. 

Obec ne cza sy po trze bu ją świad ków
wia ry. Rów nież i my do te go zo sta li śmy
we zwa ni w tym orę dziu. Ko ściół też
wzy wa nas, aby śmy w tym ro ku otwo -
rzy li po dwo je dla wia ry. Je ste śmy we zwa -
ni do wy peł nie nie na sze go apo sto la tu przez
oso bi stą mo dli twę, mo dli twę w ro dzi nie,
przez czy ta nie Pi sma Świę te go i Ka te chi -
zmu Ko ścio ła Ka to lic kie go. 

Bra cia i sio stry, przy po mnij cie so bie
dzień, kie dy po raz pierw szy zło ży li ście
przy rze cze nie Kró lo wej Po ko ju, że przyj -
mu je cie Jej orę dzia i bę dzie cie żyć zgod nie
z ich tre ścią. Od nów cie w so bie pier wot ny
za pał, gdyż wciąż za ma ło czy ni cie!

W tym mie sią cu mo dli my się w na stę -
pu ją cych in ten cjach: – o ła skę i dar
wspól nej mo dli twy ró żań co wej w ro dzi -
nach. O ła skę słu cha nia Sło wa Bo że go
i wcie la nie go w ży cie. Za na szą ro dzi nę
mo dli tew ną, aby sta wa ła się co raz bar dziej
ro dzi ną Mat ki Bo żej po przez słu cha nie Jej
orę dzi i sto so wa nie ich w co dzien nym ży -
ciu; – za wi dzą cych i pa ra fian Me dziu -
gor ja, by ich ro dzi ny by ły szko ła mi mo dli -
twy, by sta li się przy kła dem dla wszyst kich,
zwłasz cza dla piel grzy mów; – za piel grzy -
mów, aby usły sze li i przy ję li orę dzia,

ży jąc we dług nich w swo ich ro dzi nach i pa -
ra fiach. Za cho rych i znę ka nych ży ciem,
któ rzy pro szą o ła skę po cie sze nia za wsta -
wien nic twem Kró lo wej Po ko ju. 
Po bra tym stwo Mo dli tew ne Szi ro ki Bri jeg

Nie moż na żyć
bez mo dli twy

O. Ma rin ko Šako ta w Pol sce.
Na bo żeń stwo – Wie licz ka
23.09.12 r.

Ad o ra cja Naj święt sze go
Sa kra men tu

Pa nie Je zu, dzię ku ję Ci za wszyst ko,
bądź tyl ko Ty Je zu. Ja pa trzę na Cie bie i Ty
pa trzysz na mnie. Pa trzę na Cie bie z mi ło -
ścią i po wta rzam w so bie: Je zu ko cham
Cię, Je zu ko cham Cie bie. Je zu dzię ku ję Ci.
Je zu dzię ku ję Ci, że Ty mnie ko chasz. Je -
stem umi ło wa ną isto tą Bo żą. Je zu dzię ku ję
Ci, że mi wy ba czasz. Ty ni gdy mnie nie
od rzu ci łeś. Dzię ku ję Ci, że przyj mu jesz
mnie ta kim ja kim je stem. Dzię ku ję Ci Je -
zu, za wszyst ko dzię ku ję Ci. Dzię ku ję Ci
za mo ją prze szłość, za wszyst ko to, co by -
ło i za wszyst ko to co bę dzie, dzię ku ję Ci.
Zga dzam się, mó wię tak na wszyst ko co
na dej dzie, wy po wia dam swo je tak dla
Two jej wo li. Je zu dzię ki Ci skła dam. 

Otwórz swo je rę ce i roz po ście ra jąc
swo je ra mio na wy po wia daj swo je sło wa:
Je zu dzię ku ję Ci, mów te sło wa, po wta rzaj
dłu go. Od czuj to jak two je rę ce wy po wia -
da ją sło wa: dzię ki Ci Je zu. Módl się ser cem.

Je zu, ja czę sto są dzę lu dzi, są dzę ich
my śle nie, ale Ty tak nie my ślisz. Ja czę sto
od czu wam ne ga tyw ne uczu cia i one kie -
ru ją mną, one wła da ją mną, a nie Ty Je zu.
Daj mi Swo ją mi łość, umoc nij Two ją mi -
łość we mnie. W tej chwi li Pa nie Je zu de -
cy du ję się wy łącz nie na Cie bie. 

Niech każ dy z was po dej mie ta ką
de cy zję. Mat ka Bo ża mó wi, zde cy duj cie
się na świę tość. Te raz w tej chwi li po dej -
mij ta ką de cy zję i po wiedz: Pa nie Je zu,
Ty Je steś mo ją Dro gą, Praw dą i Ży ciem.

Po wierz te raz Je zu so wi swo je ser ce
i po wiedz Mu: Je zu, dzię ku ję Ci za Two ją
mi łość. Je zu, wie rzę w Cie bie. Ulecz nas
Je zu. Wy zwól nas Je zu. Wy zwól nas ze
wszyst kich znie wo leń. Wy zwól nas ze
znie wo le nia złe go i hoł do wa nia złym
uczu ciom, bo Ty Je zu wszyst ko mo żesz.

~ 11 ~

Daj mi mi łość do oso by, któ ra mnie po ra -
ni ła, do tej oso by, któ rej nie lu bię. Amen.

Ró ża niec – Ta jem ni ce Chwa leb ne
Dzię ku ję Ci, Je zu za Two je zmar twych -

wsta nie. Ty zwy cię ży łeś śmierć. Umoc nij
mo ją wia rę. Umoc nij mo je za wie rze nie
To bie. Oj cze nasz...

Je zu, Ty nam po ka za łeś dro gę do koń -
ca, Ty je steś jed no z Oj cem. Je zu daj mi
mi łość do Cie bie. Pra gnę Cię ko chać ca -
łym ser cem, spraw bym był jed no z To bą.
Oj cze nasz...

Przy bądź Du chu Świę ty, przy bądź
do na szych serc, przy bądź Du chu Świę ty!
Oj cze nasz...

Dzię ku ję Ci za Ma ry ję. Daj mi mi łość
ku Ma ryi. Pra gnę po ko chać Ma ry ję. Pra -
gnę uczyć się od Niej. Oj cze nasz...

Je zu Two ja mi łość pa nu je w ser cu Ma ryi.
Pa nie Je zu, pro szę Cię umoc nij Two ją mi -
łość we mnie, aby Two ja mi łość pa no wa ła
we mnie tak, jak w Ma ryi. Oj cze nasz...

Czy tel ni cy pi szą

„Me sjasz bę dzie cier piał 

a trze cie go dnia zmar twych wsta nie,
w imię Je go gło szo ne bę dzie na wró ce -
nie i od pusz cze nie grze chów wszyst -
kim na ro dom” (Łk 24,46-47).

Bo imy się cier pie nia. Kur czo wo trzy ma -
my się te go co przy jem ne, co „nie bo li”,
a od wra ca my się od te go co wy ma ga, co
kosz tu je, co pro wa dzi do prze kra cza nia
sie bie; prze kra cza nia swo ich lę ków, kom -
plek sów i te go wszyst kie go co wy da je nam
się, że (w na szym ży ciu jest) nie moż li we...
Po cie sza my je den dru gie go – „nie przyj -
dzie to na Cie bie” (tak, jak św. Piotr „po -
cie szał” Pa na Je zu sa; por. Mt 16,22) nie
chcąc by cier piał, a tak ma ło w nas zgo dy
na Bo że pla ny w na szym ży ciu. Tak rzad -
ko mó wi my „bądź Wo la Two ja”, i jak że
czę sto chce my że by na szą wo lę, Pan uznał
za Je go Wo lę..., choć do brze zna my tę sce -
nę z Ogrój ca, gdy mó wił – „nie mo ja wo la,
lecz Two ja niech się sta nie!” (Łk 22,42).

I oto zdą ża my do Je ro zo li my, „tam
Syn Czło wie czy zo sta nie wy da ny ar cy ka -
pła nom i uczo nym w Pi śmie. Oni ska żą Go
na śmierć i wy da dzą po ga nom. I bę dą
z Nie go szy dzić, oplu ją Go, ubi czu ją i za bi -
ją, a po trzech dniach zmar twych wsta nie”
(Mk 10, 33-34). Tak w skró cie za pi sał
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Ewan ge li sta to, co dla nas jest nie wy obra -
żal ne – nasz Mistrz w strasz nych cier pie -
niach wy da je Sa me go Sie bie za każ de go
z nas (por. Ga 2,20). I moż na się za sta no -
wić – jak to jest, że dla wie lu z nas to nie
ma więk sze go zna cze nia, że tak wie lu ma
„wła sne” ży cie, a Mi łość Bo ga wy le wa ją -
ce go Dro go cen ną Krew (za mnie, za każ -
de go z nas!) nie wie le dla nich zna czy... To
dra mat współ cze sne go czło wie ka, ale chy -
ba i dra mat w ogó le każ de go czło wie ka,
wszyst kich epok! 

Przed na mi Świę te Dni Tri du um Pas -
chal ne go, Naj więk szych Ta jem nic na szej
Wia ry. Wiel ki Czwar tek – Ostat nia Wie -
cze rza: „Go rą co pra gną łem spo żyć Pas chę
z wa mi, za nim bę dę cier piał” (Łk 22,15).
Te sło wa, skie ro wa ne przez Pa na Je zu sa
pod czas Ostat niej Wie cze rzy po win ny kru -
szyć sko ru py na szych twar dych serc. Bo
nasz Pan pra gnie być z na mi, tak jak wte dy
pra gnął być z Apo sto ła mi, gdy usta na wiał
Eu cha ry stię i Ka płań stwo. I po win ni śmy
być sta le wdzięcz ni Pa nu Bo gu za te Dwa
Wiel kie Da ry: za Eu cha ry stię – za Bo ga,
któ ry Sie bie nam da je i za Ka pła nów, dzię -
ki któ rych po słu dze ma my do stęp do Sa -
kra men tów Świę tych. 

Wiel ki Pią tek – Gol go ta: „Nikt nie ma
więk szej mi ło ści od tej, gdy ktoś ży cie swo je
od da je za przy ja ciół swo ich” (J 15,13). To
za mnie umie ra Bóg, od da je swo je ży cie
za mnie – uwa ża mnie za swo je go przy ja -
cie la. I je stem nim, do pó ki przez grzech nie
ze rwę tych wię zów przy jaź ni i mi ło ści.
„Przy cią gnę wszyst kich do sie bie” (J 12,32).
To w Sa kra men cie Po ku ty i Po jed na nia
na no wo sta je my się przy ja ciół mi Bo ga.

Wiel ka So bo ta – Dzień Ad o ra cji. To tak że
czas ci szy i tę sk no ty za Chry stu sem. Wie czo -
rem zaś Li tur gia Pas chal na, w któ rej ra do -
sne Al le lu ja roz po czy na pięć dzie się cio dnio -
wy okres ra do ści – Pan Zmar twych wstał!

Nie dzie la Zmar twych wsta nia. Tu już
nie ma miej sca na smu tek, na lęk, na nad -
mier ne tro ski. „Jam zwy cię żył świat” – mó -
wi Pan Je zus (J 16,33). Zmar twych wstał.
Po ko nał śmierć i grzech. I my – ra zem
z Nim – zwy cię ży my w wie lu co dzien nych
wal kach o praw dzi wy kształt na sze go czło -
wie czeń stwa. Bez Nie go prze gra my wszyst -
ko – z Nim wszyst ko wy gra my. „Beze Mnie
nic nie mo że cie uczy nić” (J 15,5). 

Niech te naj bliż sze, Świę te Dni sta ną
się dla każ de go z nas cza sem dzięk czy nie -
nia i ra do ści. Cza sem od no wie nia wier no ści
Pa nu Bo gu i Je go Przy ka za niom. Cza sem
wdzięcz no ści za Ko ściół Świę ty, któ ry
pro wa dzi nas do zba wie nia i za każ de go
w nim trwa ją ce go – Ka pła na i świec kie go. Nakład: 12.900 egz.

Niech bę dzie cza sem pod ję cia do brych,
trwa łych, ra dy kal nych de cy zji – dla mnie
żyć to Chry stus! (por. Flp 1,21).

Niech Do bry Bóg nam wszyst kim bło -
go sła wi, oczysz cza, umac nia i pro wa dzi.

Ra do snych Świąt Zmar twych wsta nia Pa -
na Na sze go Je zu sa Chry stu sa! Z mo dli twą 

Agniesz ka, Ma riusz i Jaś Troj na ro wie

Ka sia z Kra ko wa. Pra gnę go rą co po -
dzię ko wać Re dak cji Echa za opra co wa nie
pięk nej stro ny ty tu ło wej ga ze ty. Jak to do -
brze, że zro bi li to Pań stwo z ta ką pro sto tą.
Ma ry ja jest peł na pro sto ty i ni gdy nie za sła -
nia Te go, któ ry jest naj waż niej szy i te go, co
jest naj waż niej sze. Naj wy żej upięk sza nas,
grzesz ni ków So bą... dla Nie go. Pań stwo po -
stą pi li w ten sam spo sób. Nie do pu ści li, aby
for ma za sło ni ła treść. Praw dzi wi ucznio wie
Ma ryi! Chwa ła Pa nu!

Dro ga wy zwo le nia 
Mie li śmy na dzie ję na obie cu ją cą i świe tla -

ną ju trzen kę trze cie go ty siąc le cia, któ re się
nie daw no za czę ło. Sta ło się jed nak ina czej.
Wciąż, i to bar dziej niż kie dy kol wiek, błą -
dzi my za nu rze ni w ciem no ściach, nada rem -
nie szu ka jąc wyj ścia. Dro ga krzy ża ja wi
się przed na mi ja ko dro ga wy zwo le nia.

Ciem no ści ni gdy nie zdo ła ją nas ogar nąć,
sko ro Je zus cier piał mę ki nie wie dzy, do kąd
pójść, tak sa mo jak my. Zło ni gdy nie zdo ła
zwy cię żyć, po nie waż Je zus Ukrzy żo wa ny
stał się uzdra wia ją cym le kar stwem prze ba -
cze nia. Ma ry ja zaś, na dro dze krzy ża, sta ła
się IKO NĄ na szych udręk ofia ro wa nych
mi ło ści, i uzdro wio nych.

Dzię ku ję mo je mu dro gie mu przy ja cie lo -
wi, oj cu Jo zo, za me dy ta cje, któ re pro po nu je
przy każ dej sta cji. Po ma ga nam za dać so bie
py ta nia: – Cze go do ma ga się dzi siaj Je zus
od na sze go Ko ścio ła? – Na co ma my skie ro -
wać na szą uwa gę, my, wie rzą cy w Je zu sa?

Od po wie my, kie dy już po mo dli my się
i przej dzie my z Nim, Je zu sem, dźwi ga jąc
cię żar na sze go grze chu i licz nych ułom no ści.

† Eu ge nio Bi ni ni, bi skup

Od Redakcji
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„Echo Ma ryi Kró lo wej Po ko ju”
utrzymuje się z ofiar

„Echo Ma ryi Kró lo wej Po ko ju”
31-419 Kra ków, ul. Kwartowa 24/U-1
tel./fax (+48) 12 413-03-50; 412-69-02

e-ma il: echo@ce ti.pl

Zapraszamy na naszą nową:
www.krolowa-pokoju.com.pl

o. Slavko Barbarić, ofm
o. Jozo Zovko, ofm

DROGA
KRZYŻOWA

Z JEZUSEM I MARYJĄ
KU GOLGOCIE 

I ZMARTWYCHWSTANIU

25 marca, w Je ro zo li mie, w Gro bie Pań -
skim, o. K. Fran kie wicz bę dzie spra wo wać ofia -
rę Mszy św. w in ten cjach Kró lo wej Po ko ju
włą cza jąc w nią na szych Czy tel ni ków, Ofia ro -
daw ców, Współ pra cow ni ków i „Dzie ło” Echa.

ME DZIU GOR JE
– Piel grzym ki bez tu ry sty ki

Ze sła nie Du cha Świę te go – 14-22.05.2013 r.
Za pi sy i in fo w Re dak cji.

Ofia ry na „Echo” pro si my kie ro wać na po -
niż sze no we kon to: Kró lo wa Po ko ju – „Echo”
ul. Kwar to wa 24/U1, 31-419 Kra ków; BNP
Pa ri bas Bank Pol ska SA. 57 1600 1013 0002 0011
6088 3150. – ser decz ne Bóg za płać za ofia ry. 

Aby otrzy mać „Echo” na le ży na pi sać lub
za dzwo nić do Re dak cji. Przy skła da niu za mó -
wień li stow nie i na gra niu na se kre tar kę, pro si -
my po dać do kład nie i wy raź nie swój ad res
i obo wiąz ko wo nr te le fo nu. Za mó wie nia po zo -
sta wio ne na se kre tar ce bez po da nia nr te le fo nu
nie bę dą re ali zo wa ne. 

Echo 302

Aby Zmar twych wsta ły Chry stus
obu dził w nas to, co jesz cze uśpio ne,
oży wił to, co już mar twe;
niech świa tło Je go sło wa
pro wa dzi nas przez ży cie 
do wiecz no ści.

NOWOŚĆ!
Rekolekcje o. Slavko Barbaricia 

Post i modlitwa
– archiwalne nagranie w formacie MP-3

do nabycia w Redakcji. 

R E K O L E K C J E
o. Slavko Barbarić
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